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l a i f a k ó w ,  12 października.
O ddaw na już nic oczekiwano z taką niecier­

pliwością w yroku pruskiego trybunału  adm ini­
stracyjnego , iak  o becn ie , kiedy ta  najw yższa 
insty tucya sądow a ma wydać w yrok w sprawie
0 używ anie ję zy k a  polskiego na zebraniach p u ­
blicznych. T rybunał rozpatryw ał już tę spraw ę, 
odroczył jed n ak  w ydanie w yroku , chw rjąc  się 
pomiędzy surowem poczuciem sprawiedliwości, 
a tcndencyą polityczną, ju k ą  rząd chce trybu­
nałow i narzucić.

N ie należy zapominać, że trybuuał przed k i l­
kunastu  laty w ydał już raz orzeczenie w ana­
logicznej spraw ie, k tórą rozstrzygnął na korzyść 
języka polskiego. W ładzom  policyjnym w Pru 
s a c h , ja>r wiadomo, przysługuje praw o kontroli 
nad zgrom adzeniam i publicznem ' i w ładza dele­
guje zw ykle urzędnika, k tóry  ma obowiązek 
przysłuchiw ać się obradom i baczyć, aby na 
zgrom adzeniu m e zaszło nic sprzeciw iającego 
się praw u pruskiem u. Otóż w ostatnich czasach, 
k iedy w P rusach pow iał prąd tak  stanowczo 
nieprzychylny dla Polaków , w ładze rozwiązy 
w ały liczne zgrom adzenia stowarzyszeń polskich 
pod tym pretek»tem , żc urzęduik kontrolujący 
nic rozum iał po polsku, a zgrom adzeni oczywi­
ście nic chcieli obradować w języ k u  niemieckim. 
Chodzi więc o to, czy prawo kontroli nad zgro­
m adzeniam i należy postawić w j żej nad konsty­
tucyjnie poręczonem prawem  wolności zgrom a­
d zeń , Czy też. raczej podkorządkow ać je temu 
zasadniczem u pr»wn konstytucyjnem u? Czy p ra­
wo kontroli należy pojmować w ten sposób, że 
zgrom adzenia powinny zastosować się do urzę 
dn ika policyi i obradować w tym ję z y k u , ja k i 
on z n a , ezy też raczej w ładze powinny się po­
starać  o urzędników, znających język polski, 
aby mogli kontrolować zgrom adzenia, na których 
obrady tuczą się po polsku ? Zdaje się, że na te 
py tan ia  nie może być dwóch odpowiedzi. P orę­
czone przez konstytucyę swobody obyw atelskie 
stałyby się prostą parodyą konstytucyalizm u i 
u ąg  iwiskiem z godności obyw atelskiej gdyby 
m iały być zależne od samowoli policyi i igno 
rancyi policyjnych urzędników.

Pomimo tego w ładze pruskie nie cofuęły się 
przed tern jaw nem  pogwałceniem  praw  konsty 
cyjnych i zdrowego rozsądku, i w ielokrotnie roz­
w iązyw ały zgrom adzenia polskie pod tym  pre 
tek s tem , że delegow any dla kontroli urzędnik 
nie rozum iał po pulsku. L w estyę w ytaczano w 
Sejmie pruskim , ale m inister v. d. K e e k e ,  ja ­
ko przeciw nik z zasady wolności stow aizyszeń
1 zgrom adzeń , w ziął stronę policyi przeciwko 
Polakom i zaaprobow ał działalność w ładz poli 
eyjnych, k tóre w targnęły  ju ż  do pryw atnych lo­
kalów  stowarzyszeń polskich, byle tylko ścigać 
wszelkiemi sposobami żywioł polski.

Jedno z takich zajść dało powód do wytoczę 
nia spraw y przed trybunałem  adm inistracyjnym . 
W ytoczył ją  n iejaki p. D ąbrow ski z Górnego 
Ś ląska w skardze przeciwko prezesowi regencyi 
opo lsk ie j, k tóry  odrzucił jego zażalenie. Posie­
dzenie trybunału  odbyło się 5 b. ra. Był na 
niem obecny kom isarz m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych i z w ielkim  naciskiem  reprezento­
wał stanowisko, zaznaczone w tej spraw ie przez 
E e c k e g o  i B o s s e g o  w ostatuich antipol- 
skich mowach sejmowych.

P  D ąbrow ski powołał się na w yrok trybuna 
łu  adm inistracyjnego z roku 1876, k tóry  orzekł, 
żc nie wolno rozw iązyw ać zebrań z powodu o­

brad w języ k u  polskim. Otóż kom isarz ministc- 
ryalny dowodził, że ruch polski jest dzisiaj zu­
pełnie inny, niż był przed 20 la ty  ; w okolicach 
polskich is tn i^ e  p a r t y a  c z y n u ,  k tó ra  mimo 
niejasności swych celów niezaprzeczenic dąży, 
jeże! nie do oderw ania dzielnic polskich od pań­
stw a p ru sk ieg o , to przynajm niej do zm iany ii h 
konstytucyi ; prasa polska ruch ten rozżarza, a 
agitacya w tow arzystw ach i na zebraniach św ia­
domie temu sprzyja. Ze względu na to polieya 
posługuje się przysługującem  jej prawem nad 
z o ru ; osoby zaś narodowości polsl icj do nad­
zoru , zdaniem rz ą d u , nic nadają się, a niemie 
ckich urzędników , znających języ k  p o lsk i, jest 
z a m a ło , szczególnie zaś b rak  ich w regencyi 
opolskiej.

Ja k  widzimy, kom isarz, reprezentujący stano 
w isko m inistra, wprow adził do kw estyi sądowej 
tendcncyę czysto polityczną i usiłow ał zachwiać 
poczucie sprawiedliwości u sędziów trybunału . 
T rybunał nie powziął jeszcze stanowczej decy- 
zyi i po kilkogodzinnych naradach oświadczył, 
żc w yrok prześle na piśmie stronom. Kwestya 
teraz, czy najw yższa in s tan c ja  sądowa w P ru ­
sach, kierow ać się będzie poczuciem slusznośei 
i zasadą prawa, czy też wyda w yrok tendencyj­
nie polityczny. Prasa hakatystyczna gw oltem  
naciera na trybunał, aby sprzeniew ierzył się 
w łasnej swej przeszłości i wbrew  w łasnem u o 
rzecztniu  z 1876 reku, w ydał w yrok, usuw ają 
cy język polski ze zgromadzeń publicznych; na­
tomiast w prasie 1'beraluej i dem okratycznej od 
zywają się głosy poważne za tern, aby trybu­
nał nie odstępow ał od zasady konstytucyjnej.

B ył czas, kiedy sądy pruskie cieszyły się 
wielką powagą i m iały zasłużoną rep u tac ję  bez 
stronności. N iedaw no w parlam encie żalił się 
adw okat Lenzm an że w Niemczech znika zau 
fanie do sądow nictw a, a m inister spraw iedliw o­
ści S c h o e n s t e d t  z ubolewaniem przyznał mu 
słuszność. Jest więc obowiązkiem najwyższej in 
stancyi sądowej wzbudzić i u trw alić w narodzie 
to zaufanie i szacuuek dla w ładz sądowych.

Poczytuje się to za chlubę Anglikom, że 
w Anglii jest w ęk sze  poszanowanie dla praw a, 
niż u innych narodów. Anglikowi ąu iby  na myśl 
nie przyszło, że naj wyższa istaneya sądowa 
m ogłaby zmienić w łasny w yrok, choćby przed 
w iekam i, a nie przed dwudziestu laty  w ydany. 
W Prusach, niestety, sam rząd podkopuje po­
wagę najwyższego t r y b u n a ł u  Zdaniem  rządu 
pruskiego, w yrok najwyższego trybunału , k tóry  
się rządowi nie podoba, nie po to w ydany zo­
stał, aby się do niego stosowano, lecz aby go 
z czasem obalono. Pan R e c k e  sądzi, iż nale­
ży próbować, czy nie da się uzyskać innego 
w yroku najwyższego trybunału  adm inistracyj 
nego, a p r ó b o w a ć  d o p ó t y ,  d o p ó k i  t r y ­
b u n a ł  n i e  p r z y j d z i e  d o  p r z e k o n a n i a ,  
k t ó r e  j e s t  r z ą d o w i  n a  r ę k ę .

W krótce dowiemy się, czy najw yższy try b u ­
nał ulegnie przew rotnym  uroszczeaicm rządu 
pruskiego, podkopując w ten sposób powagę 
praw a i sprawiedliwości, czy też pozostanie w ier­
ny w łasnem u orzeczeniu. Sm utna rzecz, że ta 
niepewność choćby na chwilę ty lko powstać może!

0 katastrofy kolejowe.
Na sobotniem posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e ­

g o  przedstaw ił pos. W ładysław  G n i e w o s z

w nioski kom isyi, wybranej d la  jego wniosku w 
spraw ie w ypadków  kolejowych. — Uchwalono 
wnieść in terpelacyę w Izbic do m inistra kolejo­
wego. In terpelacya, uchwalona przez Koło pol- 
sk.e, opiewa w dosłownem brzmieniu:

W  przestraszającej liczbie mnożące się w y­
padki kolejowe powodują łatw o zrozum iałe za­
niepokojenie publiczności, osobliwie u w szyst- 
kich, przy kolejach zajętych osób, które naj­
więcej są narażone na niebezpieczeństwo. Ze 
dla wielu przedsiębiorstw jest kw estyą życia 
n ieprzerw any ruch osobowy, dowodzić nie po­
trzeba. T ransport towarów przerw any, je s t k lę ­
ską dla handlu i ludności. D la państw a pierw ­
szorzędnej jest w agi, by koleje m ogły zawsze 
zadania swe spełniać b e z  ż a d n e j  p r z e ­
s z k o d y .  y

W dziennikach i pismach fachowych podają 
trzy przyczyny w ypadków  kolejowych, —  o- 
prócz, naturalnie, tak  zw. „vis m ajor“: — prze 
ciążenie urzędników  i robotników, niedostate 
czny dozór n .d  torem, przestarzałe, często n ie­
zrozum iałe przepisy. U w ierzyć trudno, ja k ie  żą­
dania staw ia kolej państw ow a w wytrzym ałości 
i pracy od swych urzędników  i robotników. — 
Ilość osób po stacyach zmniejszano po k ilka 
kroć, chociaż roboty, k tóre  w ykonane być m u­
szą, codziennie się zwiękozają. Z upełne ignoro­
wanie konieczności, aby każdem u człowiekowi 
zapewnić w ystarczający czas do zupełnego od­
poczęcia, musi tak ie  zmęczenie i opadnięcie sił 
spowodować, że zaniedbanie w ykonania ja k ie ­
goś obowiązku musi być naturalnym  skutkiem  
nadm iernego w ytężenia. Podpisani -nie w ieazą,
0 ile w ydane przed kilku la ty  przepisy, doty­
czące kontroli objektów kolejowych —  po ru ­
nięciu mostu w Szw ajcaryi —  są w ykonyw ane 
obecnie. W każdym  razie bard zo .o stra  kontrola 
jest tn  niezbędną.

N ierównom iernie z rozwijaniem  się ruchu 
kolejowego, szło przystosow anie i reforma prze­
pisów i instrukcyj, całe kulejuictw o obejmu­
jące. Rzeczoznawcy tw ierdzą stanowczo, że 
wiele przepisów je s t  p rzestarzałych i że dla dal­
szego rozwoju, a naw et dla obecnego wie' 
kiego ruchu przepisy w wielu gałęziach admi- 
n istracyi są wprost niedostateczne, jak  n. p. 
co do budowy i wielkości dworców. Ł atan ina  
częściowych zmian i uzupełnień ma pow odo­
wać tak w ieik 'e  zam ieszanie, że w rzeczywi 
stości nic masz nikogo, k to  się znaleść umie 
w tej powodzi paragrafów .

Bezpieczeństwo ruchu ma w ielki w pływ  na 
dochód kolei, czego dowodzić nie potrzeba, 
gdy się uw zględni, że każda przerw a w ruchu 
lub każdy w ypadek, każda nie w czas zro­
biona robota, niepotrzebne powoduje w ydatki, 
k tóre silny, wypoczęty, w dostatecznej ilo­
ści użyty persunal, pilością, ścisłością i uw a­
gą oszczędzić może. W kolejach państw ow ych 
zbyt często podnosi rzad skargi, że k ap ita ł 
w kładow y za nisko się procentuje. Podpisani 
sądzą, że przedew szystkiem  pewność i do 
k ładność ruchu kolejowego zabezpieczoną być 
musi, następnie, że żądać należy pracy od 
urzędników i sług ty lko w m iarę s ił i możno­
ści jej spełnienia i że reszta kapita łu  w k ła­
dowego nictylko w wysokości oprocentowania, 
lecz także i to główom  w wzroście dobrobytu 
ogółu, w podnoszeniu się gospodarstw a, handlu
1 przem ysłu szukaną być winna.

Z tych powodów zapytują się podpisani rząd:

1) Czy rząd zarządził potrzebne dochodzenie, 
jak ie  są rzeezyw istc przyczyny zaszłych w tym 
roku w ypadków  kolejowych. 0

2) Czy rząd nakazał dokładne zbadanie 
w szystkich objektów  kolejowych i czy zarządził, 
aby stale i pcryodycznic rew izyc przeprowa- 
dzanem i były .

3) Czy rząd zam ierza postanow ienia, doty­
czące dziennej pracy urzędników  i p łac kole­
jowych poddać rew izyi, aby przeciążenie w p ra­
cy uuiknionem  bezwzględnie było.

4) Czy rząd zam ierza poddać dokładnem u, 
odpowiedniemu i technicznym  wj mogom odpo­
w iadającem u przerobieniu przepisy dotyczące 
budowy i ruchu kolei żelaznych.

Echa powstania na Kubie.

i.
(ss) W ew nętrzna w alka stronnictw , która chw i­

lam i grozi wybuchem  rcwolucyi; polityka Cano- 
vasa, k tóra pchnęła H iszpanię na drogę zemsty, 
nie liczącej się z ofiaram i, j łk ic  t a k a  wojna 
pociągnąć m usiała za so b ą ; identyczna ze 
sangw iniczną pelityką Canovasa polityka jego 
spadkobierców , genera ła  A zcarragi; niesłychane 
w ysiłk i finansowe i okropny podatek krw i, jak i 
tysiące najdzielniejszej młodzieży hiszpańskiej 
płaci w imię żle rozumianego patryotyzm u — 
wszystko to sk łada  się na posępny obraz przy­
szłości H iszp an ii, k tórej kontury w yłan iają  się 
coraz silniej w  m iarę tego, ja k  entuzyazm  wo­
jen n y  narodu słabnie, a na powierzchnię w ypły­
w a polip w ew nętrznych, politycznych niesnasek. 
T o , co H iszpanię dziś sp o ty k a , je s t typowym 
przykładem  em ancypacyi kolonii z pod zw ierz­
chnictw a m acierzystego k r a ju , ja k o  odwetu za 
karygodną przeszłość polityczną metropolii wzglę 
dem jej zam orskich prow incyj.

W prasie europejskiej utarło  się zdanie, roz­
głaszane po świecie przez dzienniki hiszpańskie, 
że pow stanie na Kubie jest dziełem  stronnictw  
nieprzejednanych i że ogół nie ma z niem nic 
wspólnego. Tym czasem  okazuje s i ę , że pow sta­
nie jest żywiołowym  wybuchem  całej ludności 
przeciw despotyzm owi hiszpańskiem u. W szystkie 
klasy społeczne, najbogatsze i najdaw niejsze ro 
dżiny, zw iązane stosunkam i różnorodnemi z me 
tro p o lią , biorą udział bez w yjątku w walce o 
niepodległość. Przyczyn tego zjaw iska szukać 
trzeba w przeszłości.

K iedy H iszpanie opanow ali K ubę w raz z in 
nenii w yspam i w Indyaeh zachodnich , ludność 
jej liczyła około 3 milionów głów. B yła to rasa 
powolna i c ie rp liw a , k tó r a , ulegając przemocy 
przyjęła poddańsl wo hiszpańskie, a z niem chrze 
ścijanizm. Jedynem  dążeniem  zdobywców było 
w yzyskanie kraju , możliwie największe. Ponie 
waż urzędnicy, posyłani z metropolii, baw ili tylko 
chwilowo na w y sp ie , przeto zdzierali ludność 
iak ongi rzym scy prokonsulowie. W yzysk pracy 
tubylców posunięto tak  daleko, żc rasa  ta  z prze 
rażającą szybkością zaczęła w y m ierać , a dziś 
w rzeczywistości zn ik ła  już zupełnie. Sprowa 
dzano wówczas do robót ludność z wysp okoli 
cznyeh, a następnie negrów z zachodnich wy 
brzeży A fryki jako  niewolników. Nadzorców 
dostarczała H iszpania

K iedy upadł handel n iew o ln ikam i, zaczęły 
powstawać na Kubie liczne osady przybyłych

z W łoch, Portugalii, H iszpanii, F rancyi i Ame­
ryki. Ich to potomkowie stanow ią dzisiejszą lu­
dność wyspy. Sposób rządzenia pozostał tensam. 
Łupienie i korupeya były  i nadal hasłem  sfer 
rządzących. Jeśli w Ameryce współzawodniczono 
zc sfarym  światem  pod każdym  względem  i 
w niejednem go prześcignięto, to K u b a , której 
w arunki rozwoju nie były  gorsze, pozostała da­
leko w tyle. Rząd hiszpański o nic się tutaj 
nie sta ra ł. Ani kolei, ani portów, ani miast po­
rządnie budowanych , ani szkół nie stw orzył on 
tutaj. — N auczyciele, jacy  s ą ,  już od la t pię­
ciu nic pobierają pensyi. P ieniądze przeznaczone 
na cele publiczne , g iną w kieszeniach urzędni­
ków. N ic dziwnego, że wobec takiej gospodarki 
ludność cierpi głód, choć kraj obfituje w węgiel, 
żelazo, ołów, cynk. Ale bo też wobec okropne­
go systemu fiskalnego nic może utrzym ać się 
żaden przedsiębiorca.

W drodzo legalnej nie było mowy o uzyska­
niu jak ichko lw iek  ulg. Komisye, które m iały 
rzekomo pracować nad popraw ą stosunków, po­
lecały  powiększanie podatków, k tóre wreszcie 
w latach bieżących doprow adziły kraj do ruiny. 
Rząd, aby pow strzym ać wszelkie dążności sepa­
ratystyczne , zaprow adził na w yspie a rm ię , na 
której utrzym anie w yspa musi dawać rocznic 
35 milionów. O wolności słow a i prasy niema 
mowy. Jak  w yzyskiw aną je s t ludność K uby, 
niech św iadczy fak t, że w roku 1895 ściągnięto 
z wyspy podatku 150 milionów, z czego 3 ‘/-r  
miliona przeznaczono na cele miejscowe. To też 
nędza sta ła  się synonimem nieszczęśliwej wyspy.

Nowa granica grecko-turecka.

Z m apą teatru wojny grecko-tureckiej w ręku, 
którą prenum eratorzy nasi otrzym ali na wionę 
bieżącego roku, możua sobie jasno zdać spraw ę 
z nowej linii granicznej, jak a  rozdzielać będzie 
w przyszłości G rec ję  od Tureyi. Granicę tę 
określają w arunki, zaw arte w prelimina yach 
pokojowych, a w ytyczenie je j na miejscu przez 
mieszaną komisyę m iędzynarodową, może w niej 
tylko drobne zm iany wprowadzić.

Ja k  wiadomo, T ureya, w pierwotnie postawio­
nych w arunkach pokoju, żądała odstąpienia ca 
łej Tessalii, t. j. praw ic tejsam ej przestrzeni, 
którą otrzym ała Grecya w r. 1881. Później zgo­
dziła  się ona na linię graniczną wzdłuż rzeki 
Peneios (Salaravria), a wreszcie naciśnięta przez 
mocarstwa, musi zadowulić się tak ą  regulacyą 
granicy, która zapew nia jej z jednej strony ko­
rzyści strategiczne, równocześnie jednak  pozba­
wia Grecyę tylko niewielu miejscowości zam ie­
szkałych.

Nowa granica rozpoczyna się, biorąc od wscho­
du w zatoce Salonickiej, cokolw iek niżej na po: 
łudnie od daw nej — na zachód od K r a n  i i 
schodzi ku południowi, a około N e z c r o s  znów 
się z nią zgadza. Idąc dalej ku zachodowi znów 
obejmuje pew ną przestrzeń, dotychczas należącą 
do Grecyi, a zgadza się z daw ną granicą vis- 
a-vis Tyrnavos, tak że to m iasteczko zostaje 
przy Grecyi. Źnaczniejsze terytoryum  dostanie 
się Tureyi ua północny wschód od m iasteczka 
Z a r  Kos ,  a na południe od tego punktu, gdzie 
rzeka X erias przecina dzisiejszą granice W dal­
szym ciągu nowa granica idzie mniej więcej 
wzdłuż daw uej, tu i ówdzie tylko zabierając na

WŁADYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
l i (Ciąg dalszy).

— W aluś, ady się ruszaj, bestyo! — zaarzy 
k nął pan Adam, bo dochodzili już do szusy.

— Adyć się rucham , jażc mi mokro.
— To już? —  szepnęła A nka, spostrzegłszy 

konie, czekające na szosie.
— Szkoda, że to ju ż  jest tak  prędko —  po 

w iedział Maks.
— Praw da, jaK tu pięknie? Patrz  no, dobro 

dzieju mój kochany, ja k  to Pan Bóg um alował 
w szystku śliczniutku, o! — w ułał ksiądz, w ska­
zując na pula, leżące ku zachodowi.

Słonce czerwone, ogromne, zsuwało się nad 
lasy po perłow ych przestrzeniach i rozsiewało 
po zbożach czerwonawą m głę o fioletowych o 
brzeżacb.

W ody stawów, leżących niżej w łąkach , pali­
ły  się, jak  tarcze m iedziane, mocno w ypolero­
wane, a zygzakow ata linia rzeczki, ciągnącej się 
orzez łąk i ku wschodowi, odcinała się od traw , 
.ak  sina, jedw abna w stęga, poplamiona gdzie­
niegdzie czerwonawi m złotem

— Bardzo pięknie, i żałuję, że nie mamy 
;asu przyglądać się dłużej.
— Praw da. No, jedźcie z BogiemI A dajcież- 

&o gęby, chłopaki. Panic Maks, panie Baum, a 
iośmy cię, dobrodzieju mój kochany, polubili 
wszyscy, jak  swojego.

— Bardzo mnie to cieszy, bo przyznam  się 
Wezerze, że miDzego tow arzystw a nic spotka-
;m jeszcze w życiu, i serdecznie dziękuję za 

gościnność i proszę, nic zapom inajcie o mnie, 
tj.ks Baum!...

—  Bardzo solidna firma, daje tow ar z sześcio­
miesięcznym kredytem  — zaw ołał Karol ze śmie­
chem, żegn-jąc się ze wszystkim i.

Maks -zm ilk ł; by ł tak i zły , że A nkę pocało­
w ał w obie ręce z dziesięć razy, pana Adama 
w oba policzki, a księdza w rękę, co tego o- 
statniego tak rozczu liło , że objął go za szy­
ję , pocałował w głow ę i przeżegnał go na 
drogę.

Ruszyli z miejsca kłusem .
A nka stanęła  na kopcu i pow iew ała za nimi 

chustką.
P an  Adam śpiewał marsza.
Maks długo p rzypatryw ał się jasnym  kontu­

rom A nki i, gdy zniknęły  mu w oddaleniu, u- 
s iad ł i gniew nie powiedział:

—  T y zawsze musisz mnie ośmieszyć.
—  Aby cię otrzeźwić. Nie lubię, jak  się upi­

ja ją  mojem winem i do tego w moim w łasnym  
domu.

Zam ilkli obaj.

II.
— Blumcnfeld, graliście w niedzielę u Mali­

nowskiego?
—  G raliśm y, zaraz powiem — szepnął, w sta­

jąc do okienka załatw ić interesanta.
Stach W ilczek przeciągnął się ociężale i po­

szedł wyjrzeć na ulicę.
P iotrkow ska huczała zw ykłym , codziennym 

ruchem ; olbrzymie platform y towarowe tak  biły  
kołam i w bruk, że aż w kantorze szczękały  u- 
staw icznie szklane ścianki przepierzenia, osło­
nięte mosiężną sia tką i poprzecinane ok ienka­
mi, do których cisnęli się interesanci. P rzyg lą­
dał się bezmyślnie olbrzymim rusztowaniom bu­
dującego się domu naprzeciw ko, to gęsti j  masie 
ludzi, zatłaczającej trotoary, i powrócił do swo­
jego  stolika, ślizgając się oczami po kilkunastu 
głowach, w ciśniętych pomiędzy śc ia rę  a szklane 
przepierzenie i pnrozgradzanych jeszcze pomię­
dzy sobą niskiem i przegrodami.

—  Coście g ra li?  — zapytał znowu Blumcn- 
fclda, k tóry  p rzegarn iał chudą, nerwową ręką 
jasnozłociste w łosy, a niebieskiemi oczami śle­

dził żydka, k tóry  na środku kantoru  obracał 
się na w szystkie strony.

— Na prawo kasa  —  zaw ołał, w ychylając 
się przez okienko.

— G raliśm y kaw ałek  sonaty Cis-Mol Beetho- 
wena. Szło nam tak  dobrze, ja k  nigdy. Mali­
nowski był...

— Blumenfeld, konto F iehner et Peretz ? — 
zaw ołano z drugiego końca kantoru.

— Cztery, siedemnaście, pięć. Zajęte do sze­
ściu tysięcy —  odpow iedział szybko, przerzu­
cając skorowidz.

—  Potem robiliśm y próbę z tego, com skoń­
czył niedawno.

— Co to je s t?  Polka, w alczyk?
— Daj że spokój z walczykam i i polkami. Nie 

tworzę repertoaru dla ka tarynek  i tanckreneche- 
nów — zaw ołał z pewnem oburzeniem.

—  W ięc cóż? operę? —  pytał się ironicznie 
Stach.

— Nie, nie. Coś, co ma pewne formalne po­
dobieństwo do sonaty, ale nie je s t sonatą. P ierw ­
sza część —  to w rażenie m iasta, które milknie, 
które zwolna usypia. Rozumiesz, w ielka cisza 
przesycona łagodnem i szmerami, które robią 
skrzypce, a na tern tle fiet zaczyna przejm ującą 
pieśń, jakby  ję k  tych drzew m arznących, ludzi 
bezdomnych, m aszyn spracow anych, zwierząt, 
k tóre ju tro  będą zabite; ale ta pieśń rychło mil 
knie, zagłuszona prostą piosnką, rozlegającą się 
z poddasza. Prosta piosnka, pełna tęsknoty, a 
tak a  rzew na, słuchaj.

Zaczął nucić bardzo cicho, praw ie w ucho 
W ilczkowi.

— Blumenfeld, do telefonu wołają.
P rzerw ał i pobiegł natychm iast, a gdy po­

wrócił, nie mógł dokończyć, bo m usiał załatw ić 
dwóch interesantów , czenających przed okien 
kiem . Potem zapisyw ał w wielkiej księdze, ale 
bezwiednie przebierał palcam i, w ystukując me- 
lodye.

—  D lugoś p isa ł?

— Blisko rok. P rzy jdź w niedzielę, to usły 
szysz w szystkie trzy  części. D ałbym  dwa lata 
życia, żebym m ógł usłyszeć to w łasne dzieło 
w ykonane przez dobrą orkiestrę, dałbym  pćł ży­
cia — dodał po chw ili, oparł się o stół i zasłu­
chany w siebie, w iódł m artw ym , cofniętym 
w ty ł wzrokiem po głowach kolegów, czernie­
jących się w otworach okienek.

W ilczek zaczął pisać, a w kantorze zasze- 
m rały  rozmowy, lecia ły  dowcipy z okienka do 
okienka, czasem w ybuch śmiechu, k tóry  m il­
knął, ilekroć trzasnęły  drzw i frontowe, zadzw o­
nił telefon, albo b rzęczał) szklanki, bo pito 
herbatę, gotującą się w rogu kantoru  nad gazem.

— Stil! panowie, stary  przyjechał —  rozległ 
się ostrzegający głos.

Um ilkli natychm iast wszyscy, spoglądając na 
Grosglticka, k tóry  w ysiadł z powozu i stał 
przed kantorem , rozm aw iając z jakim ś żydkiem .

—  K ugelm an, proś dzisiaj o urlop, stary  
w dobrym hum orze, śmieje się —  szepnął Stach 
do sąsiedniego przedziału .

—  Mówiłem wczoraj, pow iedział, że po bi 
lansie.

— Panie S teim an, nieeh pan przypom ni dzi­
siaj o eratyfikacyi.

— Żeby on zdechnął, ja k  ten czarny psa — 
zaklął ktoś za k ra tą .

Zaczęli się śm iać dyskretn ie  z tego „ czarny 
psa“ , ale um ilkli natychm iast, bo Grosgllick 
wszedł.

Ze w szystkich okienek w ychy liły  się k ła n ia ­
jące z pokorą głow y i w ielka cisza przery­
w ana tylko syczeniem w ody na gazie, zapano 
w ała w kantorze. W oźny odebrał kapelusz i 
z nam aszczeniem  ściągnął palto z bankiera, 
k tó ry  za tarł ręce i g łauząc  lewym palcem 
swo,e k ru czo -cza rn e  bokobrody, odezw ał się:

— W iec ie , p an o w ie , s traszny  w ypadek się 
zrobił.

—  Broń Boże, nic p an u  prezesow i ? — ozwał 
się ja k iś  głos lękliw y.

—  Co się s ta ło ?  —  zaw ołali wszyscy, u d a­
jąc  zaniepokojenie.

—  Co się stało  ? S tało się w ielkie nieszczę­
ście, bardzo w ielkie nieszczęście —  pow tórzył 
płaczliwym  głosem.

— Straciliśm y eo na g iełdzie ? —  zapytał 
ciszej prokurent firmy, wychodząc z za prze­
pierzenia.

— Spalił się kto niezaasekurow any ?
—  U m arł kto panu prezesowi ?
— U kradli może te śliczne rysaki am erykań 

skie.
—  Nie mów pan głupich rzeczy, panie Pal- 

m ann — rzek ł z powagą.
— Ale co się stało, panie p rezesie? bo mnie 

się już słabo robi —  błagał Steim an.
—  No, zleciał!...
—  Kto z lec ia ł?  S k ąd ?  G dzie? K iedy? — le ­

ciały  strwożone zapytania.
— No, zleciał z pierwszego p iętra  klucz i 

w ybił sobie zęb'>w.... Ha, ha, ha! —  śm iał się 
serdecznie.

— Co za W itz , jak i W itz !  — wołali, zano­
sząc się od śm.echu, chociaż słyszeli ten głupi 
dowcip po dziesięć razy na sezon.

— Błazen! — m ruknął Stach W ilczek.
— Może sobie pozwolić, siać go i na to! — 

odpowiedział szeptem  Blumenfeld.
GrosglUek poszedł do swojego gabm etu, po­

łożonego za kantorem  od podwórza. Pokój um e­
blowany był z w ielkim  przepychem. Czerwone 
obicie ścian ze zlutemi lam peryam i harm onizo­
wało z m aloniow em i meblami w stylu cesar­
stwa, nader suto ozdolionem  bronzam i. W iel­
kie weneckie okno, przysłonięte ciężkiem i dra- 
peryam i, w yrk>dzilo na długie podwórze, o to­
czone olbrz) mierni oficinam i i zam knięte cztero­
piętrowym gmachem fabrycznym.

(C. d, n.)

. . .  «i»Mu
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rzecz Turcyi pewne w ażniejsze pod względem 
wojskowym punkty . N a zachód dopiero od gor 
Kassia, czyli, wedle naszej m apy, na północny 
zachód od m iasta V e 1 e m i s t i, zyskuje T urcya 
znaczniejszy kaw ałek  ziemi na Grecyi. O statnie 
na rzecz Turcyi sprostow anie granicy  dokonane 
zostanie na północ i zachód od m iasteczka M a- 
l a k a s s i ,  które jed n ak  pozostanie greckiem .

Te pozornie t. j .  tery toryalnie niew ielkie ustęp­
stw a m ają doniosłe znaczenie pod względem 
wojskowym. Turcy narzekali ciągle, że regu- 
lacya g ran icy  z r. 1881 postaw iła ich w nader 
niekorzystnem  położeniu. Ich zdaniem Grecy 
otrzym ali w tedy stanow isko, pozwalające im 
wszędzie występować w sposób zaczepny. Dla 
tego też teraz otrzym ali tery toryalnie niewiele, 
ale to, o co im chodziło: najw ażniejsze wąwozy 
i wzgórza, dom inujące nad Tessalią. Rzecz pro 
sta, że Turcy zyskują tym  sposobem nietylko 
stanow iska obronne, ale także stanow iska za 
czepne, ja k  np. w okolicach wąwozu M e l u n y ,  
k tó ry  otw iera Turkom  drogę na równinę tessal 
ską. Coś podobnego jest także na południe oc 
rzeki N e r i a s ,  tam  bowiem Turcy będą pana 
mi południowego czyli prawego brzegu rzeki 
P e n e i o s, chociaż na niew ielkiej przestrzeni, 
rzeka ta  zaś je s t g łów ną a rteryą  kom unikacyjną 
Tessalii. — Zbliża ich ona do stolicy prowincyi 
L a r i s s y, a temsamem daje im w ręce groźny 
środek, gdyby chcieli w targnąć do w nętrza kró 
lestw a greckiego. Dziś chcąc bronić L arissy m u­
sieliby Grecy dla je j obrony wznieść silne oszań 
cowania, zrobić z niej fortecę pierw szorzędną. 
Nic więc dziwnego, że ten punkt nowej reguła 
cyt granicy w yw ołał uczucie niezm !ernie pognę 
biające w A tenach, gdzie dobrze w iedzą, iż kraj 
nie posiada środków naw et na rzeczy konieczniej 
sze, niż wznoszenie fortec.

Dla dania pojęcia o tern, ja k  ksz tałtow ała się 
gran ica północna królestw a greckiego, czyli jak  
odbyw ał się na tym punkcie proces rozkładow y 
państw a Osmanów, przypom inam y, że pierwotna 
gran ica samodzielnego królestw a greckiego szła 
w k ierunku zupełnie praw ie wschodnim, zaczy­
nając od zatoki A r t a  aż do zatoki Y o 1 o a 
przez góry O c h r y s. Granica ta  by ła  zasadni­
czo błędna, gdyż w rękach Turcyi zostaw iała 
przestrzeń, zam ieszkałą przez ludność czysto 
greckiego pochodzenia. K ongres berliński chciał 
ten b łąd  napraw ić i w teoryi p rzyznał Grekom 
granicę daleko idącą na północ, k tó ra  obejmo 
w ała  nietylko Tessalię, ale także znaczny kaw ał 
Macedonii i A lbanii. Jednakże gran ica ta by ła  
do zdobycia siłą, a tej G recya wówczas nie po 
siadała. Nie posiadała jej i teraz, ja k  to w yka 
zały  fakty, gdy z bronią w rękn rzuciła się na 
Turcyę, by odebrać to, co łaskaw ie przyznała 
je j Europa, rozporządzając za życia mieniem 
„chorego człow ieka" — Turcyi.

N aturalny rozwój nowogreckiego państw a zo 
sta ł na pewien czas w strzym any, podobnie, jak  
proces rozkładow y Turcyi, miejmy jed n ak  na 
dzieję, że nie na długo.

Sprawy szkolne.

(Posiedzenie krakowskiego K ola  nauczycieli szkól 
wyższych.)

K rakow skie Koło nauczycieli szkół wyższych 
odbyło 9 b. m. pierw sze po feryacb posiedzę 
nie Zagaił je  przew odniczący, dyr. T. S o ł t y ­
s i k ,  przemówieniem, w którem  przypom niał 
cel Tow arzystw a i zachęcał członków do gorli­
wego udziału w jego pracach. Kto nie samo 
tylko w ypełnianie bezpośrednich obowiązków 
zawodowych uważa za zadanie nauczyciela, pra 
gnącego służyć krajow i w pełnem  tego słow a 
znaczeniu, ten me może obojętnie spoglądać na 
działalność Tow arzystw a, roajaeą na względzie 
i dobro młodzieży i powodzeaie stanu nauczy­
cielskiego. W szakże spokojna w ym iana zdań na 
tle zbieranych spostrzeżeń i doświadczeń może 
w wysokim stopniu przyczynić się do ulepszenia 
w ew nętrznych w arunków  nauki i w ychow ania; 
wszak m oralne stanow isko nauczycieli w społe­
czeństw ie zależy w pierwszym  rzędzie od nich 
sam ych, od sposobu , ja k  pojmują obowiązki 
s w e g o  powołania. Społeczeństwo nie może od­
mówić rzetelnego szacunku temu, kto, w y p e łn ia ­
ją c  obowiązki sum iennie, sk ład a  zarazem  dowody 
nietylko um ysłowej wyższości, lecz także ducha 
obyw atelskiego, przenoszącego dobro ogólne nad 
osobiste wygody. A wreszcie i popraw a mate- 
ryalnego bytu może być tylko skutkiem  w spól­
nych a w ytrw ałych  starań  samych nauczycieli, 
bn oni najlepiej odczuwają swoje potrzeby. 
W każdym  zaś z przytoczonych kierunków  To­
w arzystw o otw iera szerokie pole działan ia dla 
tych, co nie chcą zasklepiać 8’ę w ciasnem ko­
le powszednich spraw  życia, lecz, w ybiegając 
m yślą poza sferę zajęć najbliższych, gotowi są 
w łasną w iedzą i doświadczeniem  dzielić się 
z drugim i.

N astępnie imieniem w ydziału K oła przedsta­
w ił dyr. S o ł t y s i k  następujący w niosek: Koło 
w yraża życzenie, aby w ydział Tow arzystw a nie 
ustaw ał w staraniach o polepszenie m ateryalne- 
go bytu nauczycieli. D la uzasadnienia tegu wnio­
sku przytoczył fakt, iż różowe nadzieje lepszej 
doli, ożywiane przez rok cały  rozmaitem, obie­
tnicam i, w ostatnich dniach zbladły  do tego 
stopnia, że trudno ze spokojną rezygnacyą łu ­
dzić się niemi dalej. Z ustaw ą bowiem o pod­
w yższeniu p łac urzędniczych dzieje się to, co 
niegdyś pow iedział Cyceron: Uabemus senatus 
consultum, verum inclm um  in tabulis, tamąuam  
in  nagina reconditum.

Po jednom yślnem  przyjęciu powyższego wnio­
sku zabrał głos dyr. J . R o t t e r .  P rzypom niał 
04 uchw ałę, zapad łą  na zjeździe katechetów  we 
Lwowie dnia 26 sierpnia b. r., na której zjazd 
„zanosi prośbę do nauczycieli św ieckich, aby przy 
każdej sposobności świecili m łodzieży p rzy k ła ­
dem życia religijnego", i w dobitnych słowach 
w ykazał, iż uchw ała ta . m ogąea.w  niekorzystnem  
św ietle przedstaw ić pryw atne tyc ie  nauczycieli 
św ieckich, formą i tre* . \ nąoaoo ich dotyka, a 
nie licuje z faktycznem i B izm utam i św iata na­
uczycielskiego, bo przecież naonzyciele świeccy 
pracują z niem niejszą gorliwością i z niemniej- 
szem poczuciem tak  obowiązków zawodowych, 
ja k  i godności swego Dowołania od kolegów 
staDU duchownego. N a tej zaś podstaw ie przed­
łożył następującą rezolucyę: „Koło krakow skie 
ubolewa szczerze nad rzeczoną uchw ałą zjazdu

księży katechetów ". Zgodnie z wnioskiem  dyr. 
Rottera Koło przekazało  tę rezolucyę swemu 
w ydziałow i dla spraw ozdania na najhliższem 
posiedzeniu.

W  dalszym  toku posiedzenia przedstaw ił prof. 
dr. A. K a r b o w i a k ubrazek z przeszłości szko - 
n ictw a polskiego p. t.: „Z życia szkolnej m ło­
dzieży polskiej w w iekach średnich".1 K arność 
szkolna w średnich w iekach była  tw arda i ostra. 
Rózga i trzcina stanow iły  godło nauczyciela. 
Chłostano uczniów do 16 roku, a w niektórych 
klasztorach w pewnych dniach wy dzielano pla­
gi w szystkim  uczniom. Feryj dłuższych nie zna­
no, oprócz niedzieli i św iąt uroczystych. Wted; 
oddawano się rozrywkom  i zabawom, a do naj- 
ulubieuszych należało odgadyw anie zagadek, w 
lecie zaś w ycieczki. W  mięsopusty i doroczne 
św ięta przedstaw iano po kościołach m isterya, 
których ślady spotykam y już w roku 1207 w 
piśmie Innocentego III  do arcybiskupa gnie­
źnieńskiego Kietliczn. Szkolarze podczas tych 
grom adnych i hałaśliw ych zabaw nieraz nadu­
żywali wolnoś‘'i. swawolnie napadając La k la ­
sztory i niepokojąc zakonników . Uczniowie w śre­
dnich w iekach pochodzą przeważnie z klas 
m ieszczańskich i w ieśniaczych. Jest to Więc 
młodzież uboga. Dochody je j stanowią albo fun- 
dacye, albo zap ła ta  za śpiew y kościelne. O w y­
chowaniu chlubnie św iadczy dbałość opiekunów  o 
zdrowie młodzieży. W Poznaniu r. 1308 zapisano 
znaczny fundusz na kąpiele, które 12 uczniów 
m iało pobierać co tydzień, a wszyscy co mie­
siąc. Zajm ujący ten w y k ład , przyjęty głośnem i 
oklaskam i, uzupełnił prelegent obrazem z życia 
polskich szkolarzy uniw ersyteckich za granicą.

Ostatnim  punktem  porządku dziennego by ła  
spraw a p ragm atyki słnżbowej. Ponieważ refe­
rent prof. S t y l o  uspraw iedliw ił sw ą nieobe­
cność, przeto prof. K u n z zabrał głos i w yka­
zawszy, iż p ragm atyka slnżbow a zostaje w ści­
słym  zw iązK i z nstaw ą szkolną, której również 
dotąd nie ma, w niósł, aby spraw ę tę poruczyć 
osobnej komisyi, atóraby na najbliższem posie 
Jzen iu  przedstaw iła odpowiednie wnioski. Po 
dłuższej dyskusyi w ybrano do tej komisyi oprócz 
przewodniczącego i sekretarza K oła jeszcze pp.: 
dyr. Petelenza, prof. Paw licę, K unza i Stylę.

Otwarcie roku szkolnego na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim

W uzupełnieniu spraw ozdania z odbytego 
wczoraj uroczystego otw arcia roku szkolnego na 
uniw ersytecie tutejszym , przytaczam y dosłownie 
w ażniejsze ustępy przem ówienia nowego rektora 
J. M. prof ks. W ładysław a K n a p i ń s k i e g o .

Po przyw itaniu  przybyłych na uroczystość 
dygnitarzy  i podziękow aniu kolegom profesorom 
za wybór, zwrócił się J  M. rektor do swojego 
poprzednika na zaszczytnej godności, prorektora 
dr. K r e u t z a  z następującem i słowy:

„Tobie, p. Prorektorze, dziękuję za życzenia 
Oby się one ziściły! Jestem  przekonany, że myśl 
w szystkich szanownych kolegów wyrażę, gdy 
powiem, że w ciągu roku jednego dobrze się 
Uniwersytetowi zasłużyłeś. Obejmując rektorat, 
wziąłeś w raz z nim niezm iernie ciężką i k łopo­
tliwą spuściznę. W ybrnąłeś z trudności, o ' ile 
tylko było można, szczęśliwie. Porządek i spo- 
rój, ja k i  panow ał ze strony młodzieży akade­

m ickiej, zaw dzięczać należy twem u taktow nem u 
i ojcowskiemu postępowaniu Za to wszyscy my, 
twoi koledzy, w yrażam y ci szczere, serdeczne 
podziękowanie. J a  zaś w dzięczniejszy ci jestem  
od innych, bo otrzym ując z rąk  twoich sukcesyę 
czystą, wolny będę od tych trosk i zm artw ień. 
Jeżeli się spraw dzą twoje życzenia, tobie speł­
nienie ich zawdzięczać będę*"

Końcowy ustęp przemówień x rek tora  i k a ­
p łana, jako znam ienny w historyi wszechnicy 
Jagiellońskiej również w pełnem  brzm ieniu przy­
taczamy :

„Rok bieżący stanowić będzie pam iętna w dzie­
jach  U niw ersytetu epokę. W  p r o g i  j e g o  b o ­
w i e m  p o r u  p i e r w s z y  w s t ę p u j e  g r o ­
n o  s ł u c h a c z e k  Cieszę się bąrdzo, że mogę 
powitać W as, Panie! Szczerze wam winszuję, 
że zdobyłyście sobie cząstkę tego piaw a. które 
już  gdzieindziej rów ieśniczki wasze posiadają. 
W iecie dobrze, iż pew na część społeczeństwa 
nie tai swej obawy przed waszym krokiem ; inni, 
jeżeli wprost nie ganią, to z nieufnością na was 
patrzą.

„Jako  pionierki, torujące nową w naszem spo­
łeczeństw ie drogę, jesteście obserwowane z po­
dejrzliw ością przez niechętnych. Ci będą radzi, 
gdy im się zdarzy pochwycić jak iko lw iek  pozór, 
żeby was i wasze dążności w złem św ietle w y­
stawić. Nie mówię, żeby ci niechętni mieli złą 
wolę. Nie. Pełn i są oni, podobnie ja k  wy, do­
brych chęci. W y jesteście  przekonane, że przy­
czyniacie się do dobra społeczeństw a; oni zaś 
chcieliby odwrócić niebezpieczeństwo, k tóre — 
w edług ich szczerego przekonania — grozi spo­
łeczeństw u ze strony uniw ersyteckiego kształcę 
nia kobiet. Do was należy tak  postępować, żeby 
lonoru swego i akadem ickiego na szw ank nie 
narazić i żeby niechętnym  w ykazać, że obawy 
ich nie są słusznem i.

„W as nareszcie, m łodzi obyw atele tej Rzeczy­
pospolitej naukow ej, w itam  z radością Cieszę 
się ze św iadectw a, k tóre  wam p. P rorek tor 
oddaje.

„Jest ono dowodem norm alnych stosunków, 
jak ie  m iędzy nauczycielem  a uczniem panować 
w inny; dowodem z waszej strony zaufania ku 
swym przewodnikom , zaufania —  mówię, — bez 
ttórego w żadnem społeczeństw ie ład  kw itnąć 
n:e może. O to zaufanie was proszę i bądźcie 
irzekonani, że ze swej strony wszelkich starań  

c ołożę, aby mu odpowiedzieć."

Z wygłoszonego wczoraj S p r a w o z d a n i a  
ustępują ego rek tora , prof. dra K r e u t z a  z a  
r o k  s z k o l n y  1896/7, podajemy ważniejsze 
usiepy:

B ył to rok dość szczęśliwy dla uniw ersytetu. 
P rzyby ły  nowe katedry  i nowe zak łady , a co 
je s t najwięcej pocieszającem, w zrosła znacznie 
liczba docentow pryw atnych i poważnych prac 
nauczycieli i uczniów.

Trzech kolegów w ydziału lekarskiego objęło 
z początkiem  ostatniego półrocza katedry  na  u- 
niw ersytecie we Lwowie: prof. L. R ydygier ob 
j ą ł  tam  katedrę  chirurgii i dyrekcyę k lin ik i ch i­

rurgicznej, prof. G luziński k a ted .ę  chorób w e­
w nętrznych i dyrekcyę k lin ik i w ew nętrznej, a 
docent W ł. Szymonowicz katedrę  histologii.

Liczba profesorów i docentów doszła z koń ­
cem ubiegłego roku szkolnego do 114, a nau­
czycieli, dem onstratorów  i asystentów  do 54. 
H abilitacyj na docentów pryw atnych odbyło się 
w ciągu roku ubiegłego na wydziale praw nym  
1, na w ydziale lekarsk im  3, na w ydziale filo­
zoficznym 3. Promocyj odbyło się 180, na w y­
działach praw niczym  i lekarskim  po 87, na fi­
lozoficznym 6.

W ykaz dzieł i rozpraw naukow ych profeso­
rów i docentów uniw ersytetu , ogłoszonych w ro- 
Ku ubiegłym , oraz prac dokonanych pod ich 
k ierunkiem  i za ich w spółudziałem , będzie nie 
bawem  w ydrukow any.

Ogólna liczba uczniów w roku ubiegłym  w y­
nosiła w p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  1 3 1 5 , w 
d r u g i e m  1171. N a w ydziale teologicznym by­
ło 69, w zględnie 62, na praw niczym  677, w zglę­
dnie 658, na w ydziale filozoficznym 212, w zglę­
dnie 182, z k tórych 41 zapisanych było na stu- 
dyum  rolnicze. N a w ydziale m edycznym  wido­
czny ubytek z powodu uzupełnienia uniw ersy­
tetu we Liwowie. W  pierwszem  półroczu w y­
dział ten m iał 357, w drugiem  tylko 2*9 u- 
czniów.

W  ostatnich lutach uczęszczało także k ilka  
nań na niektóre w ykłady  dla uczniów uniw er­
sytetu, na podsiawie ustaw y dozw alającej dopu­
szczać panie jako  gości za osobnem zezwole­
niem. Z rozpoczętym  rokiem  szkolnym  przybędą 
do uniw ersytetu w większej liczbie już z p ra ­
wami uczniów uniw ersytetu, na podstawie roz­
porządzenia m inistra ośw iaty, wedle którego 
m ają dziekanaty  w ydziałów  filozoficznych obo­
w iązek przyjm ow ać jako  uczennice zw yczajne 
w szystkie zgłaszające się panie, poddane pań­
stw a austryackiego, k tóre skończyły, lub w  ro­
ku wpisu kończą 18 rok życia i w ykażą się 
św iadectw em  dojrzałości zg im nazyum , zaś jak o  
uczennice nadzw yczajne, k tóre  śkończyły semi- 
naryum  nauczycielsk ie , lub inną rów norzędną 
szkołę. W skutek tego zarządzenia m inisterstw a 
ośw iaty zgłosiło się już 77 pań do wpisu, jak o  
uczennice nadzw yczajne. Ponieważ panie nau­
czycielki szkół ludowych i w ydziałow ych są 
przed południem  w szkołach zajęte, Więc w y­
dział Stow arzyszenia nauczycielek w K rakow ie 
w niósł podanie do rek to ra  i do w ydziału  filo­
zoficznego o urządzenie z pewnych przedmiotów 
osobnych w ykładów  dla pań w godzinach popo­
łudniow ych i temu życzeniu stało  się wedle mo­
żności zadość.

Zm iany, ja k ie  zaszły w ciągu ubiegłego roku 
w sk ładzie  gron nauczycielskich czterech w y­
działów  uniw ersyteckich, są następujące:

N a w ydziale teologicznym zustał zam ianow a­
ny profesorem nadzw yczajnym  teologii dogm a­
tycznej ks. d r Antoni T rznadel. Jeszcze z koń­
cem zeszłego roku szkolnego stracił uniw ersytet 
docenta pryw atnego historyi k oście lnej, ks. d ra  
Jana  F ija łk a , k tóry  został m ianow any profeso­
rem we Lwowie.

W ydział praw a i adm inistracyi odzyskał na 
powrót swego b. profesora zwyczajnego, a  n a ­
stępnie m inistra w yznań i ośw iaty, dra Sta 
n isław a Poraj M adeyskiego , k tóry  otrzym ał od 
cesarza zezwolenie do w ykładów  z praw a pry 
w atnego i pańsfy owego z charakterem  profesora 
icnorowego i juz  w przeszłem  półroczu m iewał 
w ykłady  o zasadzie narodowości. Dr K saw ery 
fierieh, nadzw yczajny profesor postępow ania są­

dowego, został m ianow any profesorem zw yczaj­
nym  tego przedm iotu; docent p ryw atny dr Wło 
dzim ierz C zerkaw ski, nadzw yczajnym  profesorem 
ekonomii politycznej, a docent uniw ersytetu w ie­
deńskiego , d r F ryderyk  Z o ll, nadzw yczajnym  
profesorem austryackiego praw a cywilnego. —
Z radością i w dzięcznością przyjęliśm y dowód 
uznania zasług profesora praw a rzym skiego, 
rektora F ry d ery k a  Z o lla , którego m onarcha ty ­
tu łem  radcy dworu odznaczyć raczył.

W ydział lekarsk i stracił profesora zw yczajne­
go chirurgii dra L udw ika R y d y g ie ra , profesora 
jatologii dra W ładysław a G luzińskiego i docenta 
iryw atnego histologii dra W l. Szymonowicza. 
!ła miejsce pierwszego m ianow any został zw y­

czajnym profesorem chirurgii i dyrektorem  k li­
n ik i chirurgicznej dr Alfred O baliński. K iero­
wnictwo zakładu  patologii ogólnej poruczono tym ­
czasowo docentowi drowi Karolowi K leckiem u 
a tymczasowe zastępstwo katedry  derm atologii 
docentowi drowi W ładysław ow i Reissowi. — 
Feniam docendi uzyskali: d r Ludom ił K orczyń­

ski, jako docent pryw atny chorób w ew nętrznych, 
dr W incenty Ł epkow ski, jak o  docent pryw atny 
den tystyk i i dr Juliusz N ow ak, ja k o  docent p ry ­
w atny anatom ii patologicznej. Docent prywatDy 
d r A leksander Zarew icz otrzym ał ty tu ł profe­
sora nadzw yczajnego. — Z ak ład  bygieny zyskał 
nadzw yczajną dotacyę 6.000 z ł r . , w trzech ra ­
tach, a dyrek tor tego zakładu, profesor dr Odo 
Bujwid, został też m ianowany dyrektorem  nowo 
utworzonej osobnej instytucyi „Ogólny zak ład  
jaństw ow y badania produktów  spożywczych". 

Z ak ład  anatom ii opisowej otrzym ał nadzw yczaj­
ną dotacyę 4.000 z łr ., a  zak ład  fizyologii dota­
cyę nadzw yczajną 600 złr. na rok 1898 dla 
iracow ni m echanicznej tego zak ła d u , przy k tó ­

rym  też ustanowiono osobnego m echanika z płacą 
600 złr. rocznie.

Na w ydziale filozoficznym zostali m ianow ani: 
docent dr. S tanisław  K ępiński prufesorem nad 
zwyczajnym  m atem atyki, docent dr. P io tr B ień­
kowski profesorem nadzw yczajnym  archeologii 
klasycznej, docent dr. Ignacy hr. Mycielski p ro ­

fesorem nadzw yczajnym  historyi sztuki. H abili­
towano w ciągu tegoż roku: dr. C yryla S tudziń ­
skiego, jako docenta pryw atnego języka i litc- 
rafauy ruskiej, dr. W aleryana K leckiegc, jak o  
t ocenta mikrobiologii i m leczarstw a, a dr. Jan a  
Rozwadowskiego, jak o  docenta języków indo 
germ ańskich. Docenci: dr. Teofil Ziem bicki i dr. 
judw ik  Birkemmajer otrzym ali ty tu ł profesorów 

nadzw yerrjnyeh  uniw ersytetu. P rzy  katedrze 
filologii ro tn A sk ie j zostało ustanowione semina- 
ryum  (tła leg* przedm iotu, a sem inaryum  histo­
ryczne otrzym a w tym roku asystenta.

Ruch w Tow arzystw ach akadem ickich był 
dość słaby, mimo nsfiowań i starań  ze strony' 
ich w ydaiałów . Tow arzystw o „W zajem nej Po 
m ocy", ćo  k tó rego  daw niej praw ie wszyscy s łu ­
chacie t e 1 i, liczy dziś zaledwie szóstą część
uczniów fo lw ersy te tu . Do licznych hum anitar­
nych insty tueyj, zw iązanych z te ir Tow arzy­

stwem, p rzybyła  jeszcze w roku zaprzeszłym  
kuchnia akadem icka, k tó ra  członkom Tow arzy­
stw a zdrowego, a taniego pożywienia dostarcza. 
„Ko>ko m uzyków" przestało istnieć, a pow stała 
„Jagellonia".

S tan biblioteki Jagiellońskiej w ykazał w koń­
cu 1896 roku 234.466 dzieł w 313.602 tomach, 
1749 atlasów  i map geograficznych, 8560 ry ­
cin, 3560 nut, 5844 rękopisów w 7656 tomach 
i 313 dokum entów. W  ciągu ubiegłego roku 
szkolnego otrzym ała biblioteka znaczne dary, a 
m ianowicie: po ś. p. dr. Micnale Zieleniew skim , 
po ś. p. Żegocie Paulim , po ś. p. Edw ardzie 
Je linkn  z P rag i, od prof. J. Rostafińskiego i od 
pani z K aczkow skich R yszew skiej. Również na­
sze muzea o trzym ały w ubiegłym  roku bardzo 
cenne i pożądane dary : od przedw cześnie zm ar­
łego Bolesława W ołodkiew icza, przepyszną ko- 
lekcyę k ilkuset fotografij, przew ażnie wielkiego 
formatu, oraz prześliczne i w ielkiej wartości fi 
gu rk i terrakotow e z Francy i i wazy greckie z 
różnych epok, a przytem  około 200 tomów pu 
blikacyj z zakresu sztuki; od badacza Afryki 
dr. Holuba otrzym ał gabinet m ineralogiczny m a­
łą  kolekcyę drobnych, ale charakterystycznych 
okazów skał z terenów  dyam entow ycb Trans- 
walu. — Od rodziny ś. p. Nepom ucena Sadow ­
skiego otrzym ał po nim pozostałe rękopisy ga­
binet archeologiczny, hrab ina M arya Dmitryew- 
na A praksynow a, z domu h rab ianka Rachama- 
nowna, odstąpiła, na prośbę rektora, czaprak 
księcia Józefa Poniatow skiego, k tóry  by ł prze­
chow any w bibliotece hrabstw a A praksynów  w 
W ielkim  B obrykn w gubernii Chersońskiej

KRONIKA.
K r a k « w ,  12 października.

Nabożeństwo pamiątkowe odbędzie się w pią­
tek 15 b. m., jako w 80 rocznicę śmierci Taden- 
sza Kościnszki, o godz. 11 przed południem w ko­
ściele N, P. Maryi. Kamień pamiątkowy na Rynkn 
ozdobiony będzie, jak  co roku, wieńcem z zieleni.

Wiadomości osobiste. JE. p. Zborowski wczoraj 
wieczór powrócił z Wiednia. *

Dr. Leon Wachholz został mianowany zwyczaj 
nym profesorem medycyny sądowej w uniwersyte­
cie Jagiellońskim.

Dr. Leopold Caro, adwokat krajowy, dotąd z 
powodzeniem pełniący obowiązki zawodowe w K ro­
śnie, przeniósł się na stały pobyt do Krakowa.

Z Tow. muzycznego. Bilety, zamówione na wie 
cżór symfoniczny, który się odbędzie w poniedzia­
łek 18 b. m., należy odebrać najdalej we czwar 
tek 14 b. m., gdyż dłnżej zatrzymane być nie 
mogą.

Ambulatoryum kliniki chorób ocznych w uni­
wersytecie Jagiellońskim, po powrocie prof. dra 
Wicherkiewicza, jest obecnie otwarte, i chorzy mo 
gą zgłaszać się po pomoc i poradę lekarską.

Zmr.rli. W  Warszawie pochowano na cmentarzu 
powązkowskim zwłoki ś. p. Józefa Malewskiego, 
niegayś inżyniera, a ostatnio obywatela ziemskiego. 
Był to wnuk Szymona Malewskiego, rektora b. 
uniwersytetu wileńskiego, a syn Franciszka i He 
leny z Szymanowskich, rodzonej siosrry Celiny, mai 
żonki Adama Mickiewicza. Ś. p. Józef Malewski ja ­
ko inżynier komunikacyj przebywał czas dłnźszy na 
Kaukazie, później piastował godność wicedyrektora 
departamentu kolejowego, a w r. 1883 wyszedłszy 
do emerytury, nabył dobra Oryszew w pow. so- 
chaczewskim, gdzie gospodarował, skarbiąc sobie 
szacnnek i przyjaźń wszystkich współpowietników.

Pospolite ruszenie. Magistrat Ogłasza przepisy
0 powinności meldowania się obowiązanych do słu ­
żenia w pospolitem rnszeniu. Na zasadzie nstawy 
z dnia 10 maja 1894 o powinności meldowania sie 
obowiązanych do służenia w pospolitem ruszeniu 
królestw i krajów w Radzie państwa reprezento­
wanych , ci obowiązani do służenia w pospolitem 
ruszeniu, którzy należeli do wojika, marynarki wo 
jennej, obrony krajowej (jako też do ich rezerw 
zasobowych), lub do żandarmeryi, tndzież wszyscy 
inni do słnżenia w pospolitem ruszeniu obowiązani, 
których na wypadek wezwania pospolitego rusze­
nia przeznaczono do szczgólnych czynności służbo­
wych, a w tym celu opatrzono kartami wcielenia
1 którzy w obrębie powiatu politycznego przeby­
wają , mają ze swoim paszportem puspolitego ru­
szenia, lub z dokumentem oddalenia z wojska, w 
dniach od 25 d o  30 p a ź d z i e r n i k a  1897 włą­
cznie w wydziale V magistratu, w godzinach od 11 
do 2 z południa, osobiście przedstawić się, a wzglę­
dnie zameldować.

Ci obowiązani do zameldowania się, którzy z po­
wodu nieprzezwyciężonych przeszkód, lub wiarogo- 
dnie udowodnionych, niezmiernie naglących i nie 
cierpiąoych zwłoki stosnnków familijnych lub oso­
bistych w dniach powyższych nie mogl:by się przed­
stawić, mają uczynić to później, a to dnia 6 listo­
pada u władzy powyższej.

Nowy posterunek oświaty utworzyło Towa­
rzystwo szkoły ludowej. Staraniem lwowskiego Ko­
ła pań stanęła szkoła w Łukawcu Wiśniowskim 
obok Nowosielic Szlacheckich na linii Lwów—Sta­
nisławów. Wioska Łukawiec jest osadą maznrską, 
położoną w okolicy, głównie przez Rnsinów z imie 
szkałej. Dzieci łuarawieckie uczęszczały dotychczas 
do szkoły rnskiej w Waniowie. Groziło im — 
rzecz prosta — wynarodowienie. Dziś niebezpie 
czeństwo usunięte. Na gruncie, zaofiarowanym przez 
dawniejszego proboszcza ks. Zarembę, wybndowano 
kosztem 4000 złr. szkołę, któ/a pomieści około 
200 dziatwy. Pieniędzy tych dostarczyło rnchliwe 
lwowskie Koło pań, któremn społeczeństwo polskie 
zawdzięcza jnż kilka szkół w Galicyi wschodniej.

W niedzielę odbyło się nroczyste otwarcie tej 
szkoły, przy udziale delegatek ze Lwowa, pań Ło 
mnickiej, Poznańskiej i Rzepeckiej. Nowy budynek 
pobłogosławił ks, Stupnicki i w serdecznych sło 
waeb przemówił do zebranych, wzywając ich, aby 
się nie lenili w oświecaniu swych dzieci. W podob­
nym duebu odezwały się pp. Lewicka i Rzepecka.

W serdecznych, rozczulających słowach podzię 
ko wał delegatkom jeden z gospodarzy łukawie- 
ckich, Michał Dziubak, człowiek, który razem z 
wójtem Błędkiem i budowniczym Gądzielikiem wiele 
łoży starań około rozbudzenia w Mazurach tamtej- 
S-ych żądzy oświaty.

Po nroczystości otwarc;a Koło pań zaprosiło re­
prezentantów gminy na przekąskę, na której zna­
lazło się kilkaset osób.

Nauczycielką nowej s-koły jest panna Hrynie­
wicz, Warszawianka, która odznaczała się wielka

sumiennością w zbudowanej staraniem Koła pań 
szkole w Dołhem (za zasługi położone w tej szkole 
otrzymała p. H. 100 złr. nagrody z funduszów 
Towarzystwa). Szkoła łnkawiecka przyjętą będzie 
na etat rządowy — takie zapewnienie ma Towa­
rzystwo szkoły ludowej (d wiceprezydenta Rady 
szkolnej p. Bubrzyńskiego.

Wielką radość sprawiło dziatwie i icb rodzicom 
rozdanie książek szkolnych, których w części do­
starczyła Rada szkolna, w części zaś sprawiło je  
Koło pań. Obok elementarza i katechizmu znala­
zło się sporo brosznr treści histerycznej, powia­
stek itd.

Gorącem pragnieniem łnkawieckich wieśniaków 
jest uzyskanie kilkudziesięciu egzemplarzy historyi 
polskiej. Nie wątpimy, Ze znajdą się Indzie, którzy 
postarają się o to, aby szlachetne to życzenie zo­
stało spełnione.

0 Helenie Modrzejewskiej na podstawie listu 
pisanego do jednej z krewnych we Lwowie ogła­
szają dzienniki lwowsk'e, iż znakomita artystka już 
znpełnie przyszła do zdrowia, przebywa obecDie w 
Kalifornii w swe jej posiadłości, a w połowic p a ­
ździernika rozpocznie nową kampanię teatralną, 
która jednak potrwa tylko kilka tygodni; lekarze 
bowiem zalecają jej jeszcze spokój i odpoczynek.

Odsłonięcie pomnika Fredry na placu Akade­
mickim we Lwowie projektowane jest na niedzielę 
17 b. m. o grdz. 12 w połndnie. Komitet zaprosił 
na akt odsłonięcia namiestnika i marszałka.

Podczas nroczystości przemówi pierwszy p. Al­
bert Wilczyński, następnie prezes Koła dr. Józef 
Wereszczyński, poczem pomnik zostanie odsłonięty. 
Chór Tow. muzycznegu z towarzyszeniem orkiestry 
odśpiewa kantatę, poczem przemówi prezydent nua 
sta dr. Małachowski. Zakończy uroczystość przemó­
wienie wnuka poety, Andrzeja hr. Fredry. Zamie- 
rzonem jest tak ie  przedstawienie nroczyste w tea­
trze , o co komitet porozumie się dyrekcyą teatru. 
Komitet wypowiedział opinię, że najodpowiedniej 
byłoby przedstawić tego wieczora „Zemstę".

Podniesienie Krynicy. Gmina Krynicy poruszyła 
przed dwoma laty myśl bndowania drogi z Kryni­
cy kn Wercbomli. Koszt budowy tej drogi obli­
czony został na 4'3.200 złr.; gmina Krynica zobo­
wiązała się poknyć z własnych funduszów 25 pre. 
kosztów budowy, Wydział krajowy przyrzekł udzie­
lić subweuuyę w wysokości 25 prc. kosztów budo­
wy. W celu pokrycia reszty kosztów budowy od- 
n;ósł się Wydział krajowy z przedstawieniem do 
rządu. Dyrekcyą domen i lasów oświadczyła goto­
wość odstąpienia pod tę drogę potrzebnych grun­
tów w ilości trzech morgów o wartości 600 złr., 
oraz udzielenia jednorazowego datku w kwocie 600 
złr. Miększej sukwencyi nie można było uzyskać, 
gdyż — zdaniem dyrekcyi lasów i domen — p ro ­
jektowana droga nie przedstawia wielkich korzyści 
dla gospodarstwa lasowego w obrębię gmin Kryni­
cy i Łosiego.

Wydział krajowy odniósł się do namiestnictwa 
z prośbą o wyjednanie znaczniejszego zasiłku na 
cel powyższy, a to ze względu, że droga projekto­
wana, umożliwiając spacery oraz wycieczki gościom 
kąpielowym do Jaworzyny, przyczynić się może nie 
mało do podniesienia zakładu zdrojowego Krynicy. 
Przedstawienie to niestety nie (duiosło pożądanego 
skutku. Namiestnictwo oznajmiło, że obecuie nie 
może przyczymć się do bndowy birdzo kosztownej 
arogi z Krynicy do Werchomli odpowiednim zasił­
kiem ze skarbu państw a, względnie z rent kryni 
ckich, gdyż dla zakładu zdrojowego w Krynicy 
wazniejszem jest na razie urządzenie wodoc-ągów i 
wykonanie kilku nowych bndowli, których koszta 
wyczerpią w zupełności przyzwolony kredyt inwe­
stycyjny.

Namiestnictwo wyraziło zapatrywanie, że wa- 
żniejszem byłoby dla rozwoju Krynicy, połąosenie 
jej ze stacyą kolei żelaznej w Muszynie za pomocą 
tramwaju elektrycznego lnb kolei lokalnej, aniżeli 
budowa kosztownej drogi spacerowej.

Wieliczka, 11 października. ęKornsp. N . R efor­
my). Dnia 10 b. m. odegrano w tntejszym teatrze 
amatorskim „Bal maskowy", komedyę w 3 aktach 
A. Bissona, w tłómaczeniu M. Sachorowsl iego, na do­
chód Towarzystwa ku wspieraniu ubogiej dziatwy 
szkolnej miejscowej. Przedstawienie wypadło pod 
każdym względem bardzo dobrze. Po przedstawie­
niu żegnało grono amatorów i amatorek opuszcza­
jącą miasto nasze p. Annę Tarchalską, amatorkę 
artystkę, a zabawa z tańcami przeciągnęła się pra­
wie do rana.

W Przemyślu w dniu 7 b. m, odbyła się uro­
czystość przeniesieuia zwłok ś, p. biskupa przemy­
skiego, Samborskiego i sanockiego, obrządku gr. kat., 
ks. Jana Śnigurskiego ze starego cmentarza do pod 
ziemi katedry gr. kat. św. Jana Chrzciciela. Ks. 
biskup Śnigurski był mężem wielkiej zacności i 
i cnoty, wysoce czczonym przez swych braci. Umarł 
we wrześniu 1847 r . , a zwłoki jego pochowano 
na starym cmentarzn przy lwowskim trakcie. Oof- 
cnie przełożono je do nowej , metalowej trnmny. 
Już od godz. S rauo na ulicach, otaczających ko* 
śc ió ł, zaczęły się gromadzić tłumy ludu , dneho 
wieństwo, deputacye, przedstawiciele miasta, gimua 
zyum męskiego, sądownictwa, urzędów i t. d. Byl| 
także uczniowie gimnazyum ruskiego, uczniowie | 
uczennice szkół ludowych. O godz. '/ ,9  przyby- 
biskupi grecko katuliccy, stanisławowski ks. Knl ' 
łowski i przemyski ks. Czechowicz i w asystencyi 
około 200 księży odprawili nabożeństwo żał°l>11('- 
Pochód wśród śpiewów cbćrn ks. Kiszakiewn"®8 ru 
szy ł, a przedstawiał się wspaniale. Na czele nie­
siono kizyż, a za nim posuwały się długie00* sze­
regami bractwa kościelne i delegacye z chorągwią 
mi, obrazami i wieńcami. Znajdow«ły się tum mię 
dzy innemi deputacye lwowskich instytncyj: „Na 
rodnego domu", Stanropigii, Towarzystwa imienj* 
M. Kaczkowskiego, „Proświiy" i „Dnistra". Opróc* 
instytueyj przemyskich, ofiarowały wieńce stow* 
rzyszenia, bractwa i gminy ze Stanisławowa, Ostr®' 
wa pod Radymnem, ze wsi Świętego, Bykowa, 
żankowic i Pleszowic, a napisy na nich brzmiał?1 
„Niezapomnianemu władyce", „Wielkiemu patry0. 
cie", „Wskrzesicielowi ducha", „Przodownik0* 1 
oświaty narodowej", „Ojcu biednych" itd. Za *rU 
mną szedł jubilat ks. Żelechowski, niegdyś kape*#n 
zmarłego, a dalej wóz pogrzebowy, obwieszony 
wieńcami. W katedrze odbyło się uroczys e ®a. 
zeństwo, które celebrował ks. biskup GzeD1'* 1 ’
Jednocześnie cicha mszę odprawił ks. kanow J * • •* z/ozeniatowicz. Następnie d o p e łn io n o  c e rem o n ii
trnmny w podziemiach katedry. — po ceremonii
było w salach seminarynm przyjęcie, P° ®za® 1
rego wygłosili przemowy: członek Wyd 1 r jU°
wego dr Sawczak, ks. biskup Czechowicz, s. e
hrebecki, p. Łucyk i inni. — Wieczorem w s
„Sokoła" odbyło się lebranie, rozpoczęte przemowł
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dyrektora gimnazyum ruskiego, p. ueglińskiego. 
Stawił on zasługi i żywot ś. p. biskupa. Potem 
nastąpiły deklamacye i śpiewy.

Okradzenie kasy gminnej. Podhajecką kasę 
gminną okradziono w tych dniach. Złoczyńca wdarł 
się do izby, w której pieniądze gminne były zło­
żone, i ukradł 428 złr. Policya miejscowa wyśle 
dziła sprawcę. Jest nim niejaki Jonasz Derer, któ­
ry po kradzieży uciekł do Lwowa.

Nowy dyrektor opery wiedeńskiej, z Wiednia 
donoszą, że cesarz zamianował Gustawa Mablera 
dyrektorem opery nadwornej, uwalniając Jabna od 
obowiązków dyrektora i nadając mu w uznaniu 
17-letniej skutecznej działalności artystycznej ko­
mandorski krzyż orderu Franciszka Józefa. Dzien­
niki wiedeńskie omawiają zmianę w dyrekcyi ope­
ry, jako ważny fakt w artystycznej historyi stoli 
cy, witając z zapałem nowego dyrektora. Gustiw 
Mahler ma dopiero lat 37, muzykalne wykształce­
nie utrzymał w konserwatoryum wiedeńskiem; 
ukończywszy świetnie studya, był kolejno dyry­
gentem w teatrze niemieckim w Pradze i Lipsku, 
następnie powołany został du Pesztu na dyrektora 
artystycznego opery ; wskutek jednak nieporozu­
mień z intendentem hr. Zichy, opuścił to stanowi­
sko i udał bię do Ham burga, stamtąd przybył w 
maju jako kapelmistrz do Wiednia, potem zastępo 
wał chorego dyrektora Jah n a , a obecnie został 
mianowany naczelnikiem tej wielkiej artystycznej 
inatytucyi. Wszyscy znawcy i wielbiciele muzyki 
wyrażają nadzieję, że opera wiedeńska zabłyśnie 
znowu całym blaskiem artystycznej doskonałości.

Umizgi cesarza Wilhelma do Węgrów skryty­
kował ostro w ZuJcunft znany redaktor i pnDiicy- 
sta M. Haiden. Mową, wypowiedzianą na uczcie w 
Peszcie, sławił Wilhelm Madziarów, których Har- 
den przedstawia -ko pasożytów i tw ierdzi, że z 
madziaryzma dotąd żadna idea kulturna nie po 
wstała dla świata cywilizowanego.

Analfabeci w Prusach. Z 146.477 rekrutów, 
zaciągniętych przed rokiem do w ojska, posiadało 
wyaształoenie szkolne w języku nieniieokim 145.743 
w językach innych 4 59 ,  bez wykształcenia szkol 
nego było tylzo 275, czyli 0T 7  prc. Przy mary 
narce procent analfabetów wynosił w roku ze­
szłym U-l. — Kiedyż my doczekamy się takiego 
stoannkn ?

Procesy prasowe. Przed poznańską Izbą karną 
odbył się proce3 przeciw odpowiedzialnemu reda­
ktorowi Orędownika o zohydzanie władz i poda 
wanie w pogardę urządzeń państwowych, w arty 
kule omawiającym rozwiązywanie zebrań i zakaz 
odbywania zabaw. — Obrońca adwokat Chrzanów- 
ski wniósł o odroczenie procesu i zawezwanie na 
świadków ministra p. Reckego, oraz posła Sass 
Jaworskiego. Sąd jednak nie przychylił się do te 
go żądania. Prokurator wniósł o 50 m artk , sąd 
skazał oskarżonego na 100 m. ze względu na to, 
że już cztery razy był karany i ze artykuł napi 
sany był w zbyt ostrym tonie.

Gazeta G rudziądzka  otrzymała znowu aż cztery 
p i z*y  na termina sądowe. W środę zaś toczyć się 
bt|d;,ie proces przeciwko Wydawcy p. Kulerskiemu 
i byłemu odpowiedzialnemu redaktorowi p. Rut 
kowskiemu o obrazę rządu , pp. hause Tiede Ken 
nemanOw i adwokata Wagnera z Grudziądza,

Redaktor „Silesli“ W Cieszynie, Polak, p. K. 
v. Stanisławski, długoletni kierownik tego pisma, 
ustąpił z redakcyi z powodu, iż libe’ alny organ 
ten poszedł na służbę narodowców niemieckich.

Rewizya asięgarni. Dwaj komisarze policyjni i 
tłómacz zjawili się, z polecenia wyższej władzy, w 
księgarni W iarusa  Polskiego w Boohum w West 
falii, aby odoyć rewizyę książek na sprzedaż prze­
znaczonych. Rewizya trw ała kilka godzin. Jako 
„bardzo podejrzane14 uznano książki: „Zbiorek mo 
dlitwu, „Z życia ks. Karola Antoniewiczau, „Ma­
ciek G rąJau, „Wieczory pod lipąu, „Kalendarz
Maryański n» rok 1898“ , oraz broszurkę „O le 
gionach". W książkach tych nie ma naturalnie nic 
zakazanego, to też wolno je  sprzedawać.

W czasie rewizyi nie obyło się też bez weso 
łych zdarzeń, T*k n. p. przybył pewien kupiec 
dia załatwienia swego interesu, a widząc tylu stró 
żów bezpieczeństwa, chciał się cofuąć, mówiąc 
* B in  wohl an eine verkehrte Stelle gerathena 
(dostałem się pewnie w fałszywe miejsce).

Jak widzimy, Polacy niezwykłą cieszą się opie 
ką policyi. Szczucia hakatystów na temat poloni 
Zacyi Westfalii bierze widocznie rząd pruski do 
Serca i zaczyna działać.

Godne naśladowania. Rzadki przykład solidar 
tłuści dało w Warszawie ośmiu cieśli, pracujących 
W tartaku na Woli. Przed dziesięcin laty jeden 
Uich zaproponował towarzyszom, aby odkładali co 
tniesiąc część zarobku w celu zakupienia kiedyś 
Wspólneini siłami domu. W roku bieżącym k ip ita ł 
tą drogą uzbierany dosięgnął 5.800 rubli, za które 
stowarzyszeni kupili dom i wprowadzili się do nie 
Ko z rodzinami.

Wynalazek Polaka. Na wystawie w Brukseli od 
•tyły się próby nowej materyi ogniotrwałej i izula 
Cyjnej, wynalazku p. Jabłońskiego, naszego rodaka 
I*. Stefan Niewiarowski, który wvnalazek ten de 
tbonstrował, zażądał od obecnych, aby do specyal- 
Uego pudełka włożyły r fż i e  łatwo palne i wy bu 
®bające przedmioty, jako t o : lak do pieczętowania, 
W ty  wizytowe, zapałki, a n-w et procb strzelniczy , 
Poczem pudełko o podwójnych ścianach, zawierają 
°« między niemi warstwę owej materyi izolacjjnej 
trubości 20 milim., nnreszczono na stosie drzewa, 
°blanym smołą i naftą. Gdy podłożono ogień, bu 
thhąl szeroki, płomień i objął wnet cały stos, nad- 

zaś palacze podsycali ciągle ognisko. Po trzech 
kwadransach ogień zgaszono i otw ‘rto pudełko, z 
którega wydobyto wszystkie przedmioty najzupeł- 
®t*j nieuszkodzone. Powtórna próba z pudełkiem o 
^•anach cieńszych, zaopatrzunem w Warstwę mate 
fyi grnbości 6 centymetrów, a wystawionem na 
P a ła n ie  oguia przez 5 godzin, dała te same za 
^Walające rezultaty.

Elektroftalm. Dr. Kazimierz Noiszewski, słynny 
°kolista, właściciel zakładu dla chorych na oczy 

Dźwińsku, przysłużył się ociemniałym, obmy 
•*wszy genialny przyrząd, który choć w części 

*«rok im zastąpi. Ociemniały rozróżnia przedmio- 
,y> których może dotknąć J a więc takie tylko, ja- 

się znajdują w jego bezpośredniem sąsiedztwie. 
**°dziło o t o , żeby na jego czucie mogły działać 

^Bedmioty dalsze uświetlone. Wynalazca skorzystał 
Jasności selenu, który stawia prawie pięć razy 
ejszy opór elektryczności, kiedy na niego pada 

**stł0 słoneczne, niżeli w ciemności. Ten opór 
j  mierzyć galwanometrem. Dr. Noiszewski do- 

do strzałki galwanometru delikatny włosek. 
- y na selen padnie światło (słoneczne, a nawet 

włosek, odpowiednio umieszczony, dotyka

czoła osoby niewidomej i robi na czole szeregi kre 
sek odpowiadające kształtom przedmiotów, światłem 
obrzucouyeb. Wiadomo, że niewidumi mają bardzo 
wydelikacony zmysł czucia. Otóż przy wprawie, po­
dobnie jak  zdolni są czytać palcami druk wypukły, 
tak dzięki elektrofcalmowi, uzdolnią się do ocenia­
nia kształtów przedmiotów otaczającyoh. Elektrof 
talm nie zastąpi zapewne oczu pod względem roz­
poznawania odległości! w jakiej się przedmioty 
znajdują. W każdym razie odda on usługi ogromne 

postawi wynalazcę w rzędzie dobroczyńców ludz­
kości.

Ludność Czech. Korespondent K u r . W arszaw . 
Pragi, ogłasza oparte na statystyce urzędowej % 

1890 r. cyfry dotyczące ludności Królestwa Cze­
skiego. Na obszarze 51.980-73 km. jest 5.843.094 
mieszkańców w 7210 gminach miejskich i wiej­
skich. Gmin czy stu czeskich w r. 1890 było 3576 
(obszar 22.718 60 km., cyfra mieszkańców wynosi 

.815.871), czysto niemieckich zaś 1510 (obsz. 
10.268-85 km., cyfra mieszkańców 844.454); oprócz 
tego było gmin czesko-niemieckich 1148 i niemie­
cko czeskich 976. Z ogólnej sumy mieszkańców żyło 
w r. 1890

w gminach Czechów Niemców żydów 
czeskich . . 1.814.857 — 15.597
czesko niemieck. 1.759.204 97 405 55.899
niemiecko czeskich 70.666 1.222.883 19.782 
niemieckich . . .  — 838.184 3.201

Ogółem . . 3.644.727 2.158.472 "94".479~~
Według dawniejszego obliczenia z r. 1880 miały 

Czechy mieszkańców narodowości czeskiej 3.472.940, 
niemców 2.051.476, żydów 94.479.

Tery tory um czeskie (to znaczy: gminy czeskie 
czesko niemieckie) liczy 32.681-23 km., 4724 

gmin, w których mieszka 3.574.061 Czechów, 
97.105 Nienr.ów, 10.153 cudzoziemców i 71.489 
żydów; terytoryum niemieckie (gminy niemieckie i 
niemiecko czeskie) 19.299‘50 k m , 2486 gmin i 

nich 70.666 Czechów, 2.061.067 Niemców, 
29.742 cudzoziemców i 22.990 żydów. Czechów 
est 63 prc. całej ludności.

Ciekawe jest dalej, że cyfra ludności czeskiej 
w kraju przeważnie niemieckim powiększyła się w 
ostatnich 10-ciu latach o 5494 głów, w czeskim 
zaś kraju ubyło Niemców 2851. Jest to ubytek 
więcej formalny, gdyż przy ostatnim spisie zgłosiło 
się więcej żydów do narodowości czeskiej niż da­
wniej, a prócz tego wśród Czecbów jest coraz to 
mniej żywiołn obojętnego, który dawniej podawał 
się często za Niemców.

Interesujący jest stosuoek żydów. Od r. 1880 
do 1890 ubyło w kraju czeskim żydów 1546, w 
niemieckim zaś powiększyła się ich liczba o 1516. 
Z czeskicn powiatów wynoszą się żydzi albo do 
powiatów niemieckich w Czechach, albo za granicę 
Czech, głównie zaś do Wiednia. Absolutnie przy 
było w Czechach w zeszłem dziesięcioleciu 171.787 
Czechów, 106.986 Niemców, 30 żydów. Według 
procentów: Czechów przybyło 5 prc. Niemców 5*01 
prc. żydów O‘03 prc. Stosunkowo więc Nienrców 
przybyło o 0-01 prc. więcej niż Czechów. Zgerma- 
nizowało się 10 gmin w r. 1880 przeważnie cze­
skich, natomiast zczeszyło s'ę. 12 gmin, przedtem 
przeważnie niemieckich.

Repertoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  13 października: „Wesele Fonsia“, 
krotochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po 
raz 7).

We c z w a r t e k  14 października: „Prawo męż­
czyzny" (L a  Lot de 1’Homme), sztuka w 3 aktach 
Pawła H er\ieu. Występ G. Zapolskiej.

W p i ą t e k  15 października: „Szkoła plotek" 
(The Shool for Scandal), komedya w 5 aktach 
R. Sheridana (po raz 3). Pi zedstawienie popularne.

W s o b o t ę  16 października: „Małka Szwarcen- 
kopf“, sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej (no­
wość).

W n i e d z i e l ę  16 października: „Małka Szwar- 
cenkopf", sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej 
(po raz 2).

wzrósł. W roku 1896 dowiezJono tam ie  82.667 dać m anifestacyi cechy niezw ykle solenne, mia- przystępuje następnie do rozpraw  nad kredyta- 
skrzyń , ważących 2,871.425 kg- K ażda skrzy- ło delegatom  w drodze z Kapitolu do ministe- mi dla ulżenia nędzy.
nia przedstaw iała 81 franków wartości, cały ryum  tow arzyszyć całe miejscowe kupiectwo. W dalszym ciągu rozpraw  nad zapobieżeniem 
dowóz zatem 2,646.000 franków . |W  czasie m anifestacyi m iały być w szystkie skle- Dędzy reprezentant rządu, szef sekcyi, R o z a ,

py pozam ykane. przedstaw ił fak ta  stw ierdzające, że rząd akcyę
Targ wiedeński. (T argow ica St. M arx). D n ia ł Jakoż o godzinie 2 po południu istotnie skle- w tej spraw ie bezzwłocznie zainieyow ał i odparł 

11 b. m. przypędzono 2453 w ęgierskich, 226 py pozam ykano, a kupcy tłum nie pospieszyli na zam ysły korzystania z katastrofy  wylewów dla 
galicyjskich, 188 bukow ińskich, 879 niem ieckich, Kapitol, by oczekiwać przybycia delegacyi. N a celów politycznych.
razem  3746 wołów. P łacono za cetnar metry- jej czele stanął zastępca burm istrza, Galluppi. Z powodu regulacyi rzek budżet państw a bę- 
czny w agi żywej wołów opasow ych : w ęgier- O godzinie 3 w yruszy ła  delegacya wśród hu- dzie obciążany na la ta  całe. G alicya powinna
skich w yborowych od 39 do 41 z łr., w yjąt- cznycb oklasków  z K apitolu i udała się do Pa- położenie rolników  w gorszych jeszcze przed­

staw ić barw ach, niż to rząd uczynił.
W akcyi pomocniczej dla złagodzenia nędzy

kowo —  złr., średnich od 35 do 38 złr., po- lazzo Braschi.
ślednich od 32 do 34 z łr., galicyjskich  wołów Czoło olbrzymiego pochodu nie minęło jeszcze 
opasowych w yborowych od 39 do 40 z łr., wy- placu N aioua, gdy w szystkie przejścia do gma-1 pow inny w spółdziałać kraje i rząd tej pomocy
jątkow o 44 złr., średnich od 36 do 38 złr., po- chu m inisterstw a zatarasow ane zostały przez od zbierających się Sejmów oczekuje, 
ślednich od 33 do 35 złr., n itm ieckich  wołów tłum y ludu. Na dany znak tłum y podniosły Wiedeń, 12 października. Na dzish
opasowych w yborow ych od 41 do 43Ł/s z łr., w y-(straszny  hałas. G arstka żandarm ów, p rzy p arta js ied zen iu  I z b y  p o s e l s k i e j  w niósł rząd za 
jątkow o 44 złr., średnich od 38 do 40 złr., do m uru, została ubezw ładnioną. Z tłum u posy-j powiedziane w e.ijyos;' m inistra skarbu projekty
poślednich od 34 do 37 złr., a wołów włościań- pał się g rad  kam ieni i kijów  na okna pałacu | ustaw : o podatku przewozowym, o podatku od
skich od 23 do 30 złr., byk i i k row y płacono Braschi.
po 24 do 34 złr. T endencya : silna, spęd mały, 
ceny idą w górę.

Telegram y.

I sprzedaży cukru i ustaw y, oddającej pod nad- 
P iek ie lna  w rzaw a trw ała  dobrą godzinę, za- zór państw a kartele, zaw ierane co do pewnych 

nim w kroczył oddział wojskowy dla zrobienia produktów  codziennego użytku.
porządku. T łum y przyjęły go obelgami, śm ie­
chem i kam ieniam i. Jednego z żołnierzy 11 go | 
pułku w yrw ano z szeregu, otoczono i chciano I

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 12 października. W I z b i e  de-

obić. Na szczęście k ilku poważnym  obywatelom p u to  w a n y c h  przedłożył prezydent m inistrów:
udało się b iedaka ocalić. spraw ozdanie deputacyi kwotowej, prowizoryum

W ielu żandarm ów jest ciężko rannych. Jedne [ ugodowe z A ustryą i przedłużenie ugody finan- 
| mu formalnie rozwalono głow ę, innem u zdru sowej W ęgier z K roacyą i Sławonią, 
zgotano praw e ramię. Uzbrojone w grube kije, Budapeszt, 12 października. Prezydent mini-

Wiedeń, 12 października. (P r y w )  Na soho-1 przeciągały g rupy  podejrzanie w yglądających stró w B a n f f y  odpow iedział na interpelacyę
tniem posiedzeniu K o ł  a p o 1 s k i e g o k ilku  po- indyw iduów  środkiem  tłum ów , klinam i rozsa- K o s s u t h a  w spraw ie układów  pokojowych
słów polskich czyniło starania o poczynienie | dzając je , —  a gdziekolw iek dopadły policyi między Grecyą a Turcyą i w spraw ie wscho 
kroków celem p o z js k a n u  lewicy niem ieckiej lub wojska, m asakrow ały je  zezw ierzęcą  zacie- dniej i zaznaczył na podstawie znanych faktów,

kłością. W uliczce przy kościele dell A nina ze- iż m ocarstwa europejskie stara ją  się zawsze o 
Posłam i tym i byli ci sam i, którzy swojego | brało się ze sto indyw iduów , skutecznie hom przywrócenie pokoju. Tylko zgodności konrertu  

czasu stw orzyli m inisteryum  koalicyjne. Koło | bardując stam tąd kam ieniam i wielkości pięści i | europejskiego zawdzięczam y jednom yślne ułożę 
polskie jednakow oż poznało się na tych farbo kostkam i w yrw anem i z bruku, piechotę usta- nie prelim inaryów  pokojowych.

wioną na placu Navona. Po trzykrotnem  bezsku 
Wiedeń, 12 października. (P ryw .) P. I r  o n ie |te czn em  w ezw aniu do rozejścia się, uderzyła | o zabezpieczenie w ysp:e pewnej autonomii z u-

był dziś obecny na posiedzeniu Izby, lecz prze- piechota na ów tłum . Ktoś z tłum u dał dwa | względnieniem  zw ierzchnictw a su łtana. Nouai-
s ła ł komisyi dla nagany ponowne ośw iadczenie razy z rewolweru ognia do w ojska, na co od- nacya Droza na gubernatora w yspy zeszła z po­
pod słowem honoru, że nie użył w yrażenia o powiedział jeden  z żołnierzy w ystrzałem  z ka- rządku dziennego.

rabiuu, k ładąc trupem  jednego z hersztów. Nie-

(Telegramy prywatne „N. Reformy" i Biura ko­
respondencyjnego).

„wodzie sodowej".
Praga, 12 października. P rzy  wczorajszych | bawem potem plac i przyległe ulK zki oczy- 

wyborach do parlam entu z kury i w łościańskiej szczono. W zaułkach  Parione przyszło także doi 
K arlin  Żyżków — został w ybrany — ja k  w ia-| starcia pomiędzy tłum em  a policyą. 
domo —  dr. Serwacy H e l l e r .  Nowo-wybrany j Rzym, 12 października. O godzinie 3 po po- 
poseł otrzym ał głosów 475, radykalny  kandy- jłudn iu  cały pochód, pod przewodnictwem  za 
dat, znany z procesu Om ladinistów, S o k o l  stępcy syndyka Rzym u, prezydenta Izby han- 
otrzym ał 100, 
głosów.

In terpelan t przy jął odpowiedź do wiadumości.

ftirsi tiliir. na gliłdzla wliitfskii] I barłłitklaf.

Wiedeń, d.JJ12 października 1897.
a poseł sejmowy B a r  t a k  15 dlowej i innych delegowanych, ruszył spokojnie

j przed gmach m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, | Z jednoczony d łag  
Berlin, 12 października. W czoraj w południe (aby  tam w ręczyć protest uchwalony na /.groma- Z jednoczony d ług  w srebrze 

wobec przedstaw icieli m iasta i nauki, jako  też dzeniu dnia poprzedniego, przeciw  podwyższę- j A astryacka  ren ta  z ło ta  . 
wielu lekarzy  w szystkich państw  cyw ilizowanych, | niu podatku dochodowego. Podczas ł—  - 1’*" * -  
otwarto tu  m i ę d z y n a r d o w ą  k o n f e r e n  sklepy w całem  mieście pozam ykano

Prezydent m inistrów  m argrabia di R u d i u i 
zyjął liczne grono dem onstran _

stępcę słynnego specyalistę chorób skórnych | czył im, że w ram ach ustaw y wszystko m ożli-1 Akcye kredyto 
prof. L a s s a  r a .  Do prezydyum  oprócz nich we się stanie, aby zapewnić przyjacielskie po- Londyn 
weszli prof. H a n  s e n  (Bergen) i E h l e r s  (Ko- j rozum ienie między agentam i podatkow ym i a Banknoty banka niem. z* 100 
penhaga). Po przem ów ieniach w stępnych, z któ- płacącym i podatki. ~
rych jedno w ygłosił m inister B o s s ę ,  w ypow ie-j N a placu Navoi
dzieli w yk łady  prof. E h l e r s  (Kopenhaga), B e- zebrała sią w ielka liczba ludzi. K ilka indyw i-j ggńknSty w łoskie
s n i e r  (Paryż), H a n s  e n  (Bergen) H u t c b i n -  duów usiłow ało uszkodzić bruk, z powodu cze- r)mkaty a łS tryack ie
80n (Londyn), Neum ann (W iedeń). Po odczy -|g o  przyszło do koniiiktu z policyą, w którym
taeh przedstaw iono w iększą ilość chorych na 16 agentów  policyjnych raniono, a jednego z przy

wódców rozruchów zabito.

f i a io n l t i  M o v e ,  I t a l i e  i a r t y t a e .

— Zmiana redakcyi „Ateneum" w prasie war 
szawskiej wywołała uwagi niezmiernie charaktery­
styczne i znamie»ne. Ustąpienie Piotra Chmielow­
skiego z redakcyi A teneum  — pisze W iek  — wy­
wołuje w szerokich kołach społeczeństwa żal nie­
kłamany i zarazem obawy poważne o losy mies:ę 
czuika, k t ó r y  pod kierunkiem znakomitego historyka 
literatury stał się prawdziwą ozdobą czasopiśmien- 
nictwi naszego. Nawet zdecydowani zwolennicy 
K ra ju  uważają dymisyę Chmielowskiego — na 
zwijmy wreszcie rzecz pu imieniu — za krzywdę 
dla społeczeństwa i z dziwnym uśmiechem mówią
0 spadkobiercach byłego redaktora.

Głos tralnie charakteryzuje sytuacyę w słowach
następujących:

„Wprawuzie obok p 8. Wydżgi rodpisany jest
1 pan W. Spasowicz, ale, jak wiadomo — do Bo 
ga wysoko, a do p. Spasowicza daleko. Wobec 
więc świata piszącego i świata czytającego repre 
zertować będzie pismo p. Wydżga. Jak*e bezimien­
nym i małym wydaie się nam wszystkim wobec 
szanownej, zasłużonej literaturze ojczystej postaci 
Chmielowskiego.

„Chmielowski swoją prawą bezwzględnie uaturą 
nieska'i aą żadnym kompromisem życiowym, budził 
i utrzy. ywał we wszystkich piszących zaufanie, że 
w redakcyi Ateneum  nic się nie robi takiego, co- 
by było niezgodne z ich przekoDauiem. Za jego 
redaktorstwa garnęli się do pracy ludzie niezależni 
liternc' młodszego pokolenia, którzy w Chmielów 
skim widzieli przyjaciela, duszę pokrewną i wyro 
zumiałego nauczyciela zarazem.

„Dzisiaj tem wszystkiem ma być dla nich p 
W ydżga, po nim p Strasżewicz, a z* nim p. T, 
Smarzewski, a w końcu może i p. Kosiakiewicz.. 
Powinszujmy sobie i literaturze tego znakomitego 
kwartetu."

A znakomity kwartet już rozpoczął uwerturę 
wielkiej opery, której kompozytorów szukać należy 
w oficynach politykomanii, w obozie półmedrków
K ra ju .

Dział ekonomiczny.

Zjednoczony dłag w papierach . 101 95
Zjednoczony dłag w srebrze . . 102 15
A astryacka renta złota . . . . 123 55
i  % aastryacka renta (marcowa) . 101 95
4 % węgierska renta złota . . . . 121 75
4 $  węgierska renta koron. . . 99 60
Akcye banka aaatro-węgierskiego 963 —
Akcye k re d y to w e ............................. 350 20
Londyn .............................................. 119 70
Banknoty banka niem. za 100 m. 58 8 2 l/,
20 m a r e k ........................................ u 75
tO fra rtó w k i za setakę . . . 9 52
Baoknóty w ło sk ie ............................. 45 20
Dakaty aastryackie . . . . 5 66

Kora w w»i 
a u tr.

*łr. ot.

trad .
O brady trw ać będą tydzień cały.
Berlin, 12 października. (P ryw .) P a r l a m e n t !  wczoraj rozruchów, rozw iązał prefekt policyi

Wiedeń, 12 pażdzier. Ruble 127'25. Cena naf­
ty  181— . Spirytus gotowy 18T 0 . Zyto na wio- 

pui.un luziuuuuw zaimu. i g.gg p ^ n i c a  na wiosnę 11-91. Owies na
Rzym, 12 października. Z powodu zaszłych .'i

Rzeszy będzie z w o ł a n y  w p r z e d o 8 1a-1tutejsze stow arzyszenie socyalistyczne. 
t n i m  t y g o d n i u  l i s t o p a d a

Hamburg, 12 października. P rzed tutejszą dru-

wiusnę 6-46.
Wiedeń, 12 pażdzier. 4% oblig. poż. krajów, 

z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1883 
97-25; 4% galic. fund. propinacyjnegu 97-75; 
4 % listy banku krajow ego 97-75; 4 1/, % listy

Dipauli i Etenhoch przed wyborcami
g£ Izbą karm  rozpoczął się wczoraj proces I Linc, 12 października. (P r y w )  Na wczoraj-1 bankr k r a j . a i] 00 -50^  S ^ o b h g i  ‘bankY  krajowe-
przeeiw redaktorow i pisma s o c y a ln o - d e m o k r a ty -  szem posiedzeniu zw iązku ludowego A ustryi | __ * »/ „ui:_: i___________________ i__
cznego Echo, Reinholdowi S t ° n z l o w i  o o b r a -  W yższej, stanęli pp
z ę  c z c i  króla belgijskiego L e o p o l d a ,  n a  (przed wyborcam i swymi. Dr. E b e n h o c h  za 
sku tek  skarg i wniesionej przez posła belgijskie | znaczył, że kato licka partya  ludowa nie m ogła

posiedzeniu zw iązku ludowego ™ v . |  102. 10T w  obH&i kom unalne B a n k u ’kraj
D i p a u l i  i E b e n h o e h l l  m .gya >00 . _ .  4 |  obligi kolejowe BankJu

k ra j. 97-15; 4% list. kred . ziemsk. 56-let. 97-50;
_ . . . , i j  7  • Akcye K arola L udw ika 213 75; A kcye koleigo w Berlinie br G r e i n d l a  się przyłączyć do rodaków  swych z partyi libe- L ^  2g5.50 , z ^  n / 250 z łr

Hamburg, 12 października. (P ryw .) R edaktora ralnej i narodowej. D i p a u l i  zaś złożył ważne 11SQ.9iS. Iftav 7 1Sfi0 7łr 143-75- ln«v
S t e n z 1 a skazano n a o s m  m i e s i ę c y  w i ę -  oświadczenie w spraw ie swego w niosku języko-
z i e n i a i natychm iast uwięziono. P r o k u r a - ]  wegó, k tóre nie zw raca się przeciw żadnej na-1
t o r  w n o s i ł  t y l k o  s z e ś ć  m i e s i ę c y  w i ę- rodowości i nie oznacza bynajm niej, że rozpo-
z i e n i a .  |rząd zen ia  językow e m ając być natychm iast znie-

159-25; losy z 1860 na 500 złr. 143 7 5 ;, losy 
z roku 1860 na 100 z łr . 160-— ; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190’— ; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 350 50; akcye galic. banku

r,  a , , i  ■ i * , , . i ih ip . na 200 złr. 385-— ; L anderbank  na 200
Paryż, 12 października. Z powodu choroby sione, lecz, że m ają ustać przez uchw alenie u-1 ^  224..^5 . ake e austro-węt,-. banku  na 600 

francuskiego attache wojskowego D u p o n  t a ,  staw y językow ej. Do tego jed n ak  czasu m a ją |7}r' ’ 3 S8‘
wyznaczono, jako zastępcę Francyi do mięsza- Niemcy poczekać, natychm iastow e bowiem znie- 
nej kom isyi międzynarodowej dla wyznaczeni (sienie rozporządzeń językow ych pociągnęłoby

złr. 963.
Berlin, 12 pażdzier. Godzina 2 m inut 55 po

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
odbytem wczoraj w | (Artykuły w tym dziale nie pochodzą

od Redakcyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R ynek  13. 1658

nej aouiiHy i uiięu&j uan.now ej uiii wysuaczeiiK. oicmc lu^pur^u /ie ii jęaynuwjrou yuc^guęiuuy .  A ustrvs.'k ie krpdvtv  220‘— m rk A ustnrac 
nowej grecko-tureckiej granicy, kap itana  C h a -  za sobą -obstrukcyę ze strony Czechów. Muwcy £ a ^  ^  105. J ^ rk . A ustryaćka srebrna 

,l l e J8- ia  , J . .w , . ? . odzi 0 P « y jęc ie  w niosku w isto tae , jego tre l ent a lf t2 .30 m rk . W ęgierska złoU  ren ta  1 0 3 4 0
Londyn, 12 go października Times otrzym uje ści, za którym  głosować mogą najzagorzalsi au l k  Wę ierska rent|  koronow a i 0 0 -20 m rk.
K o n i  t a n t y n o p o l a wiadomość: P o rta  wy- tonomiści a i Niemcy także. A ustryackie banknoty  170-10 m rk. A kcye kolei

s ia ła  do przedstaw icieli swoich sążnistą notę, Linc, 12 października. W  mowie wczoraj I lwowsko - ezerniowieckiej — -  m rk. R u b l e  
wzywającą ich, aLy starali się energicznie o u- pow iedzia.ej określił poseł D ipauli stanow isko 216.45 m rk b% list zJagtawne K rólestw a Pol- 
regulow anie spraw y kretenskiej, nadto proponu- swej party i do Większości parlam entarnej i rzą k i ^ rk  ligt likw  K rólestw a
je  rozbrojenie ludności m ahom elańskiej i chrze- du. W i ę k s z o ś ć  powinna przestrzegać stan o -1 p 0]aKieeo 66 40 mrk 
ścijańskiej, oraz zam ianow anie przez T urcyę, z a |w is k a  austryackiego, a w tedy w jej łonie znajdą ( °
zgodą mocarstw, gubernatorem  w yspy chrześcija-1 się i katolicy niemieccy. D z i a ł a n i e  r z ą d u  
ni na, będącego poddanym  tureckim . (p a rty a  D ipaulego oceniać będzie szczegółowo

Londyn, 12 października. Times douosi z Lon- z partyjnego swego stanow iska, 
d j nu: R zad grecki w ystosował do am basadorów Wiedeń, 12 października. (P ryw .) W kołacb 
mocarstw notę, w której uprasza o in te rw en cy ę( poselskich żywo dyskutu ją  nad przemówieniem 
mocarstw, celem uzyskania od Turcyi zezw ole-( D i p a u 1 e g o  na posiedzeniu Zw iązku katoli- 
nia na wolną kem unikacyę wudną. (ckiego A ustryi W yższej, odbyteir - ~

Petersburg, 12 października. Pet. Wied. do- Lińcu. 
noszą, że m inisterstwo ośw iaty, w porozumieniu ,
z m iuisterstwem  spraw  w ew nętrzuych, ułożyło] ^  nflO y p<WStWa
nową ustaw ę norm alną T ow arzystw a pomocy Wiedeń, 12 października. Na dzisiejszem po-1
dla niezamożuych uczniów. Główne zasady usta siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  w płynęło przed- 
wy pozostały n ietknięte, lecz sposób zawiązy- łożenie rządowe, prolongujące dodatkow e kre 
w ania tow arzystw  uległ głębokiej zmianie. Mia- dyty na wspólne w ydatki, następnie ugodę han- 
nowii ie nowa ustaw a moc zatw ierdzania takich  dlowo cłową z W ęgram i, a w końcu przywileje
tow arzystw  n a d a j e  g u b e r n a t o r o m  w p o  banku austro w ęgierskiego do 31 grudnia 1898.
r o z u m i e n i u  z k u r a t o r e m  o k r ę g u  n a  u-(W niosek  rządu w tych spraw ach upoważnia mi- Specyausta dla chorobnerwowych, elektoterapii 
k o  w e  go . nistra skarbu do przedsięw zięcia rokowań z ban 1 MięSienia 1583 8 52

Petersburg, 12 października. D yrektor depar- kiem  austro-w ęgierskim . Rząd zaś upoważnia to I l i r  M l f lf t7 .1 T S l8 ,W  N f t r t O Y S k i  
nentu m inisterstw a ośw iaty Ł a t y s z e w ,  po- przedłożenie do przeprow adzenia odpowiednich I ‘ TT . , . , 7i
ócił w sobotę z bzawel. rokowań z rządem  w ęgierskim , aby p^rozumiet b. asystent Lmw_ J a g  i prof. Dra Mendla w Berlinie
Ateny, 12 października. (Pryw .)  M inister woj I się co do wysokości długu. U regulow anie tych I nriioszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A B 

gen. S m o l e ń s k i ,  w najkrótszym  czasie (spraw  w ten sposób będzie tylko tym czasowem ] i ordynuje od 3— 4 po południu,
przedłoży królow i plan  zupełnej r e o r g a n i -  i utraci swoją moc i przed 31 grudnia  1898
z a c y i  a r m i i .  t. j .  z chwilą, gdy  takie same postanowienia i

Tione (wieś w A bruzzacb), 12 października, na W ęgrzech zyskają  moc ustaw odaw czą C k uprz. Kolej północna Cesarza Ferdynanda.
Pożar zniszczył wieś Bondo. K ilkadziesiąt ro- Przed przystąpieniem  do porządku dziennego / r , • „ , A i . i i  j
dzin bez dachu i clileba. ‘ wnosi p. B o t  h e i m  o przeczytanie 138 p r t v- (Ggrantczente czasu wolnego od op łaty  składo-

oyj z Górnej A ustryi przeciw  r o z p o z ą d z'e- we> P'^7 w ydaw aniu towarow na stacyi Cieszyn.) 
Rozruchy w  Rzymie. ( n i o m  j ę z y k o w y m .  W niosek ten zostaje nd | W obec tego, że m agazyny i sk łady  są nad-

Rzym 12 października. (P ryw .) W Rzymie i rzucony wśród ogromnego hałasu  skrajnej lewicy, zwyczaj przepełnione nagromodzonemi towaram i, 
w ielu m iastach we W łoszech górnych, odbyły P. R u s s  zapytuje prezydyum , jak ie  zajmuje po odbiór których strony się nie spieszą, przeto, 
się wczoraj zebrania kupców i rękodzielników , wobec tego faktu s ta ro w isk o , że refeiat o d e  by zapobiedz zupełnem u utrudnieniu m anipula- 
ażeby zaprotestow ać przeciwko dokonanem u przez p u t a  c y i k w o t o w e j ,  z którego zdano spra- cyi, na podstawie |  69 (7) regulam inu ruchu i
agentów podatkowych obliczeniu podatku docho wę w dniu 3 m aja b. r., dotąd Izbie nie został za zezwoleniem W . c. k. M inisterstw a kolei że-
dowego na przyszłe dw a lata. przedłożony. J a k  długo referat ten nie będzie laznycli z dnia 2 października 1897 1. 973/III

N a zebraniu tutejszem  został w ybrany korni- przedłożony — nie można naradzeć się nad pro czas wolny od o p 'a ty  składow ej dla tow arów  
tet, k tóry  wczoraj udał się do prezydenta mini- wizoryum ugodowem. nadchodzących do stacyi Cieszyn skraca się na
strów, ażeby uczynić przedstaw ienia z powodu W iceprezydent Izby ośw adcza . żc odpowie dw a dni, a to od dnia tego ogłoszenia aż do

to p v tan ;e nrzy końcu posiedzenia. Izba I dalszego zarządzenia. 1715

ny

Wywóz jaj. Spraw ozdanie kom isarytu austrya 
ckiego w Belgii w ykazuje iż wywóz jaj z Au 
stryi do B-lgii w ostatnich lataeh z n a c z n i e  nieoczekiwanego ucisku podatkowego. Aby na- | nn

APTEKA E. HELLERA
g łów n y  sk ła d  m ate rya łó w  aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203

Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem , rum barbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po 1 złr. 20 ct. butelka 
Ziółka piepaiowe Dra Seeburgera jedynie praw dziw e 20 cnt. 1640 8—300

szczotek  do zębów , specyfiki wszystkie, opatrunkuStery liza tory



4 Nr. 233 N O W A  R E F O R M A Kraków. 13 Października 1K97.

Do sprzedania:
M ujątek mający obszaru 600 m ors- , w tem 
lasu mieszanego około 160 morg., roli 340 m. 
gospodarstwo w wysokiej ku l tu rze : inwentarza 
żywego grubego 90 s z t u k , martwy kompletny 
udowodnione źródła nafty na terenie tegoż ma 
jątku . kapitał  potrzebny do kupna 115.000 złr.

dług  32.COO złr. :
M a j ą t e k  2 6 morg. z dobrerni budynkami 
budowa nemi; potrzebny kapitał  do kupna, oprócz 

bankowego długu, 20.000 złr. 
K am ienice, wille, folwarki, mniejsze i wie 
ksze , parcele pod budowę, pałacyki , oraz inne 
realności dobrze rentująee s i ę , do zamiany 
sprzedaży. — Przytem poleca otieyalistów go 
spodarezych oraz wszelką służbę. 1711 1 

A genc ja  Ł . Krassnskiego, 
K rak ów , M ały R yn ek  O, I. piętro.

Ważne dla PP. Kupców.
Najtańszy skład flaszek 

J . B r z o z y
ul. Grodzka 48,

&

$

p o l e c a :  Węgierki,  Bordówki, Reńskie, 
S zam pank i , Kamionkowe, Hiszpańskie, 
Porterówki oryginalne i kra jow e, Bo- 
k ów ki , Piwne patentowe i zwykłe , Gą­
siory, L i t ró w k i , Plaszki z wód mineral­
nych, Oliwne, Apteczne, Kolońskie. oraz 

wiele innych.
| V  D la  K ó łek  rolniczych  

wszelkie m ożliwe ustępstwa.
Zamówienia pocztowe i telegraficzne 

odwrotnie.
Zakupuje róv lież każdą ilość i każdy 

gatunek używanych flaszek. 1561 6 10

J. Brzoza, Kraków, ui. Grodzka 48.

Stół kancelaryjny duży,
stoły, sto łk i, k an ap k a , lampy  
wiszące i stojące, obrazy, oraz 
rozm aite inne sprzęty gospo­
darcze do sprzedania przy ni. 
Szewskiej pod Kr. O, pierwsze 
piętro od frontu. 1704 2 3

4 POMNIKI
z granitu, marmuru, terrakoty &
lub piaskowca — w wielkim
wyborze — sprzedaje bar­

dzo tanio §>

| Kaden i Spółka |
j  Zakład rzeźbiar. - kamieniarski p 
|  i Skład materiałów buoa mlan, |
<$ Kraków, ul. Lubicz 7. |
Rj . 1520 15 20 &

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jakości, po 
70 ct. za 1 klgr. poleca Skład 
apteczny przy u licy Z w ie ­
rzyn ieck ie j w K ra k o w ie .

„Exsiccator“
j r t i t t e r a

znacznie lepszy pod  każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 d o ­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Zastępcy poszukiwani. 1304 53 0

NTie ma. już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

| Oliwę kaukazką
fr do maszyn rolniczych Nr. 1 28 zł..
{}> Nr. U. 24 zł., Nr. III. 22 zł. za 100 
(j kilo loco Kraków.

(i Oliwę krajową do maszyn
§  po 18 zł. za 100 kilo.
# , L e c c e r ‘
|  Oliwę rzepakowa. 

Smarowidło do maszyn Towottfet. jj
S m a r o w i d ł o  do o s i t

=©==e^

i, belgijskie 10 zł., krajowe 12 v.ł n 
J  za 100 kilo |
|  Gurty i W ęże parciane, jp*5®" 
*  Pasy do maszyn, Nity i Śruby, f
B Latarki stajenne i ręczne
W w wielkim wyborze. ff

§  Nieprzemakal. smarowidło do obuwia. §

Perfumy
francuskia, angielskie, niemieckie 

i krajowe.
Wodę ko lońską.

Mydlą, W ody i Pudry 
toaletowe.

Środki kosmetyczne.
P r z y b o r y  to a le to w e .

Przybory do golenia.

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnaw iania I odśw ieżania  

żółtych bucików.

Plasterki na nagniotki 
„Wasmutha“ i „Meissnera*". 

„W a tt© rm M
najnowszy środek na nagniotki.

Artykuły 
ch iru rg ic zn e  I hygieniczne.
P a p ie r  do klosetów.

POLECAJA

R e im  i Spół.

=@r.

w Krakowie, 
R y n e l t  K T r .  3 7 ,  l i n i a  A

1283 11 0

Wałeczki, Kit, Gips Jj
■ł do zaopatrywania  okien i drzwi u 
$  od przeciągów. §
|  Linewkl b e z p ie c z e ń s tw a  §

do opasywania się przy myciu jj 
a  szyb- l
I  Ceraty ua stoły i  meble
1  Chodniki cerat,, kokos, i gumowe. 1  
 ̂Prześcieradła, ceratowe, §

#  ROGÓŻKI kokosowe, szczotkowe, #  
§  japońskie i żelazne. $
, . L I M O L E U M *  |

A najlepszej jakości — po cenach {j 
A fabrycznych fl
] [  (zastępstw o na Kranów pierwszej austr.
W • fabryki ,Linoleum1 w TryeścieJ. “

I  Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe. #
§ Szczotki <lo przedpokoi. §

Kamienica 2-ptrowa,
nowa, doskonale zbudowana , wolna od podatku, 
w pięknej części miasta — jest, do sprze­
dan ia. — Bliższych wyjaśni .-ii udzieli Zy­
gmunt l le n d e l,  architekt w K ra ­
kow ie, u lica  św. Gertrudy Ł . 8, I. 
piętro. — Pośrednictwo wykluczone 16-55 3 3

ANASTAZY H0LIK
zegarm istrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z n a j -  
epszyh fabryk genewskich i 

f rancusk ich , z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
s rebrne  oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, na j­

stosowniejsze na  podarki.
W szelkie napraw y uskuteczniam  

z jednoroczuem  poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze.

Śc.słe  dotrzym anie term inu przy powierzeniu 
roboty. i r-94 8 0

W niedziele i święta sklep zamkmęty.

Imagazyn Mód

I pod firma 1660 4 10 ■

J A I I I A P

1675 8 20

Antoniego Królikowskiego
( s y n . E L )  

K ra k ó w , ul. G rodzka 
Ł . 18, I .  p iętro,

świeżo zaopatrzony w towary f u t r z a n e ,  
poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, peleryny, garnitury, czapki mę­
skie i damskie, zarękawki do polowania 
i t. d. — Na składzie utrzymuje mnfarye 
na  wierzchy męskie i damskie z najpier- 
wszyeh fabryk krajowych i zagranicznych.

1648 4 12

L. 5636. 1680 2 2

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem 

kupieckim, a mianowicie:
«lla siacy i w K rakow ie :

7562 cetn. metr. żyta,
23212 „ „ o w sa ;

dla stac ji w  Tarnow ie:
2120 cetn. melr. żyta,
5513 „ „ ow sa :

dla stac ji w  O łom uńcu:
6791 cetn. m e t r  żyta,
7070 „ „ ow sa :

d la  s t a c j i  w  O p a w ie :
1382 cetn. metr. ow sa; 

d la  s tac ji w  Bochni:
833 cetn. metr. owsa.

Dotyczące wnioski sprzedaży mają 
być wniesione najdalej dnia 15 p a ź ­
dziernika 1897 r. o godzinie 9 przed  
południem do Intendantury c. i k. I. 
korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej*, w „Cza­
sie* i w „Nowej Reformie" z dnia  8 
października b. r . , a oprócz tego t a ­
kowe przejrzane być mogą w c, i k. 
magazynach prowiantowych w  Krako­
wi e,  w Ołomuńcu i w T a rn o w ie ,  w 
filialnych magazynach prowiantowych 
w Bochni i w O p a w ie , jak  i w poli­
tycznych władzach powiatowych, leżą­
cych w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.

w Krakowie, ul. Szewska II, I. p.,

poleca na sezon zimowy w wielkim 
wyborze i najświętszych fasonach 
kapelusze filcowe, aksam itne , to­
czki, kapotki. — M odele. (Kape­
lusze żałobne), pióra, wstążki, fa­
sony. — Przyjmuje kapelusze do 
ubierania , przerabiania, pióra do 
ryzowania. Ceny możliwie niskie.

i

iM

N O W O  O T W A R T A

Kawiarnia Centralna
w Krakowie, Rynek główny L. 12, I. piętro

(dum przechodni), 

elegancko i z komfortem urządzona — poleca się 
łaskawym względom P. T. Publiczności.

R ila rd y . C zyteln ia obfita.
Usługa szybka i rzetelna.

1710 i . L .  G i c ł i n e r .

Sm
J L

f l t t t

I I

Z m i a n a  l o k a l u .

MAGAZYN I PRACOWNIA ?
M l  I I I I  P R 1 I  N N  S

dotąd przy ulicy św. Anny pod Nr. 3,
przeniesiony został do douiu pod L. 7, i. piętro, Rynok główny,

(obok  Szarej kam ienicy). 16J4 3 10

!Odróżniajcie prawdą od blagi!
D w a medale zasługi otrzymał 

S .  W .  N I E M O  J O  W  S K I
as-a. w y r ó b  157 60 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K ra k o w ie , Snklenuice ,  28, oraz we wszystkich handlach i trafikach.

ś p o o o o o o o o o o o o o  o o o o < ę

ZAKŁAD
Kupna i SprzedażyJ'

R U C H O M O Ś C I W

KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO
róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza,

ł. piętro, wejście od ulicy św. Tomasza Nr. 18, 
0 9 “ poleca 

Wszelkiego rodzaju meble nowe 1 używane, 
Fortepiany i pianina,
Dywany portyery, garnitury,
Zegary, zegarki,
Biżuterye,
Lustra, szkła i porcelany,
Obrazy olejne i sztychy,
Garderobę męską i damską,

wogóle wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wchodzące.

U W A G A :  Zakład przyjmuje również wszelkie 
ruchomości do sprzedaży w komis.

1544 io o D y rek c ja .

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
Słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych J Augenfeld, 
e. k. posiadacz przywileju, H iedeń, IX., 

'] iirkenstrasse 4. 1426 39 5o

Poszukują umieszczenia:
Angielka  wys. muzykalna, mówiąca biegle po 
franc. i niem.; nauczycielka z hotelu Lam­
bert;  Francuzki z parysk akc. nie muzyk.; 
bony Polki, m uzykalne ; bony Niemki, m u­
zykalne ; bony freblowskie ; nauczyciele  
domowi s osoby do towarzystwa inteligen­
tne ; osoby do zarządu domu,  znające gospo­
darstwo wiejskie i miejskie ; panny służące.

3NT. G I N T E R ,
nauczycielka, 1622 4 6

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter.

oo

Na sezon jesienny

Modele Kapeluszy
Koronki,

0
0ooo

W s t ą ż k i ,  P a s m a n t e r y e ,
oraz 1591 7 10

0

8
8

WSZELKIE N0W0SG1 SEZONOWE 
H O  S T R O J Ó W  D A M S K I C H

poleca

S t a n i s ł a w  B f t r l u s
w Krakowie, Rynek, A — B.
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Do wiadomości!
IJfastąpiła rekonstru kcja  domu przy ul. 

O rodzk ie j I. O w ten sposób, że M agazyu ubrail 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i  na I .  p iętrze  wspomnianego domu.

Wchód wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tein P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1 5 4 2 2 7  1 0

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
Heilman Kohn i Synowie

w K ra k ow ie , ul. O rodzka 9, parter.
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|aj w iększy  sk ład

Fortepianów, 
P i a n i n

i Fisharmonij
J. Radziszewskiego i Sp.

w K rakow ie , R ynek  gi 30, 1. C — D.
Sprzedaż, zamiana i wynajem

M  Przy odpowiedniej gwaraneyi sprzedaż  
na raty. 16.9  4 20

A g e n t a ,
katolika, w 
miejscu dla 

sprzedaży win węgierskich natu­
ralnych, za siałą pensyą, lub zna­
czną prowizyą poszukuje zaraz tu­
tejszy skład win: Reichard i Sp„ 
ul. Karmelicka 8, Kraków. 1699 3

Najpiękniejszych
prawdziw}’ch Haarlemskich Hya- 
c\ ntów. Tulipanów. Narcyzów, Kro­
kusów i innych cebulek kwiato­
wych, jak również najlepszych na­
sion gospodarczych, warzywnych 
i kwiatowych do wysiewu jesien­
nego i wczas na wiosnę dostarcza

ZAKŁAD OGRODNICZY

w  K rakow i o.
Główny iliustrowany cennik wio­
senny i cennik jesienny przesyłam 

d a r m o  i o p ł a t n i e .
W  Ceny jak najniższe. 'Mm
Towary tylko najlepszej jakości.

1659 4 10

W i l l
1895

własnej uprawy
łagodnego, dost.ir za od :.6 litrów wzwyż, bia­
łego litr  po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek Golitseh przy Gono- 

bitz w Styryi. lóóó 9 u

M ^ . G ł A Z ^ N  F - T J T E H

I. JAIHIM i K H Ebd
w K rak ow ie  przy ul. G rodzkiej Sr. 11 i Id

(założony w roku 1825), lt41 4 10
poleca w wielkim wyborze, gotowe futra męskie i damskie najświeższych, 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki,  kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
Pracownia przyjruu;e zamówienia, uraz w-zelkie reparaeye i uskutecznia 

takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materyałj na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje fu tra  pod gw arancyą do przechowania przez lato.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOA

 ̂ % Jan Kwiatkowski ̂  |8
0
0

ul. Zwierzyniecka 19, 
telefon Nr. 79,

Filia: ulica Pawia L. II
połączona szynami z torem  
kulej., te le fon \r. 78.
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wMoflJe,
Generalna Agencya Zakładów górniczych 

Adrzeja hr. Potockiego w Sierszy,
oraz

Wielki skład węgli

0
0
0oo

Królestwapruskich, na żądanie ze wszystkich kopalń z 
Polskiego i krajowych — również

koksu i drzewa opałowego
wszelkiego gatunku,

I s t n i e j ą c y  l a t  2-7,
dostarcza w miejscu węgiel i drzewo z odwozem do domu 

i zniesieniem do piwnicy.
Sffa prow lncyę wysyła wagonami za poprzedniem 

nadesłaniem należytości lub też pobraniem kolcjowem
W *  Przy odbiorze większej ilości po znacznie 

zniżonych cenach. 1693 2 5
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P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt donieś '1 Szanowpj P. T. Publiczności, iż mój renomowany

s k ł a d  me b l i
istnieją.-y od roku 1874 pod firmą

MENDEL PAMM
znajduje się obecnie w Rynku głównym L .  3 ,  I. p iętr o , n a f  rzcciw p o m n i k A

M i e k i e s f  l c z a ,
fyĘT" " ^ h ń d  o d  u l i c y  S ie n n e j .

Wobec tego ,  iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble k o m p l e t n i e  t* y -
s p r z e d a ł e w  zaopatrzyłem inaj obecny mffchzyrFw zufelnle n o w e  m e b l e  w  n a j .  
l e p i e n i  w y k o i i e z e n i u  i w  i i H j n o w s z j  n i  s t y l u ,  przez co jestem w stanie 
zadość uuzvnic najwybri dniejszym wymaganiom S ianu«m j Publiczności

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, po'eeam się nadal łaskawym względom 
i życzliwej pamięci.

1247 1I Z poważaniem M endel Pani.

n  p o s z u k n j e  z d o ln y c h  a j e n t ó w  za prowizyą ewent. za •:
Tj stałą pensyą. Przyjm u je się aseknracyc z płacą tygo- n  
Tł dniową począwszy od 10 groszy (helerów). n
a B iuro  z n a j d u j e się p rzy  ul. u 
a Z ielonej L. 6, I. p iętro . Ł

Z Drukarni Zwi l̂kowaj w Krakowie.
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Papier % fahryld Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny > itdos drukarni A Szyiewski


